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Prof. Uniw . Jagiellońskiego

ZAGADNIENIE DRUGIEGO PORTU 
W  NASZEJ PRZESZŁOŚCI

Gdy tra k ta t wersalski, stwarzając 
W olne M iasto Gdańsk, n ie  pozw olił 
Polsce na pełne wyzyskanie ujścia W i
sły, wówczas postanowiono zbudować 
drugi, niezależny od Gdańska port, 
gdzie bez żadnych ograniczeń będzie 
można przywozić to w ary  z zagranicy, i  
na szeroki św ia t p rod u k ty  naszej pracy 
wywozić. W  r. 1923 zaprojektowano 
p o rt w  G dyn i a wówczas całe społeczeń 
stwo, wszystkie w ars tw y  i  klasy popar
ły  jakna j energiczniej budowę portu, 
widząc w  n im  słuszne źródło bogactwa 
narodowego i  czynnik ca łkow ite j nieza
leżności. M ało kom u jednak przychodzi
ło  wówczas do g łowy, że m yśl unieza
leżnienia się na morzu ma poza sobą 
już  w iekową tradycję. Nawet specjaliś
ci n ie bardzo w iedzie li k iedy  to  po raz 
pierwszy zakiełkowała m yśl kreowania 
•drębnego em porium  morskiego. Spra
wę tę  tedy warto, także dziś, przypom 
nieć.

, PIERW SZE PRÓBY W  P U CKU
Polska z dawien dawna krępowana w  

swej in ic ja tyw ie  m orskie j przez Gdańsk 
bardzo wcześnie zaczęła się zastana
w iać nad tą  kwestią. Po raz pierwszy 
zajęła się tą  sprawą poważniej żona 
Zygm unta Starego, energiczna kró low a 
Bona Sforza. Rozruch gdański r. 1526 
oraz k ilka k ro tn e  krzyżowanie przez 
Gdańsk in ic ja ty w y  Zygm unta w  spra
wach morskich, spowodowały, że Bona 
nakłan ia ła  swego małżonka do budo
w y nowego, dużego p ortu  w  Pucku. 
Is tn ia ł tam  w prawdzie p o rt od dawien 
dawna, ale ani n ie  b y ł on połączony 
l i l ia m i  kom un ikacy jnym i z zapleczem, 
ani/ ty rn  m nie j swoi ~ w ielkością i  urzą
dzeniami technicznym i n ie  nadaw ał się 

p rzyjm ow ania  sta tków  dalekom or
s k ic h .  Dostęp do portu  puckiego by ł, 

ta k  ja k  dziś, bardzo u trudn iony  sku t
k iem  p ły tkośc i i  zapiaszczenia Zatoki 
Puckiej, co gorsza w  zim ie pokryw a ła  
się ona grubą w arstwą lodową i  p o rt 
przez k ilk a  m iesięcy w  ro ku  byw a ł zu
pełnie niedostępny dla żeglugi. A  wresz 
cie Puck m ia ł w yraźnie niesprzyjające 
w arunk i nawigacyjne. Zatoka by ła  
wprawdzie spokojna, ale w ia ły  na n ie j’ 
przeważnie w ia try  zachodnie, co p rzy 
ówczesnej żegludze, k iedy  n ie  umiano 
jeszcze ta k  ja k  dziś manewrować sta t
kam i, nastręczało w ie lk ie  trudności p rzy 
wprowadzaniu sta tków  do portu . Puck 
zatem n ie  m ógł się naw et równać 
z Gdańskiem. A  tymczasem rosnący 
gwałtow nie  system fo lw arczny przyno
s ił nadprodukcję zboża, k tó re  w raz z 
d rug im  a rtyku łem  —  drzewem —  moż
na by ło  eksportować jedyn ie  przez 
zniemczały, zazdrośnie strzegący swych 
monopolów handlowych i  wyzyskujący 
na każdym kroku, Gdańsk. Wąskie m o
żliwości, mając charakter w yłącznie u - 
boczny, m ia ł też wówczas E lbląg.

Z  tych  wszystkich względów przemy
ś li w ała kró low a Bona, ja k  uruchom ić 
d rug i port, choćby nawet w  niedogod
nym  Pucku. W  tym  celu zw róciła  się w  
r. 1547 do Herkulesa, księcia F e rra ry  z

prośbą o przysłanie je j inżyn iera kon
struktora, znającego się na budowie 
portów. W  zw iązku z tym  pozostaje 
zapewne w ykupno Pucka z zastawu 
gdańskiego, w  k tó ry m  ten znajdował 
się jeszcze od czasów w o jn y  trzynasto
le tn ie j.

M yś l budow y niezależnego p ortu  po l
skiego w raca za Zygm unta Augusta. W 
latach 1560/1 w ys tąp ił kasztelan gdań
ski. Jan Kostka, n iezw ykle  zasłużony w  
polskie j polityce  m orskie j i  dziejach flo  
ty , z pomysłem rozbudowy p ortu  puc
kiego i  skupienia w  n im  całego handlu 
morskiego Rzeczypospolitej. Tam  też 
m iała  się znaleźć baza f lo ty  w ojennej. 
Szło tu  znów o uniezależnienie się od 
Gdańska i  o uzyskanie now ych źródeł 
dochodu z ceł m orskich od tow arów  i  
okrętów, k tó re  do te j pory za w ija ły  do 
Gdańska i  tam  p ła c iły  ciężki haracz w  
postaci op ła t portowych, do sakiew kup 
ców gdańskich, zamiast do kas pań
stwowych.

REJ O D R U G IM  PORCIE

Choć i  tym  razem n ie udało się urze
czyw istnić te j m yśli, to' jednak zatarg 
z Gdańskiem pod koniec rządów Zyg
m unta Augusta, gdańska po lityka  nie
uznawania zwierzchności P olski na mo- 

’ rzu, narzucały znów m yśl budow y nie
zależnego portu . W yraz panującej w  
Polsce op in ii dawał m. i. znakom ity p i
sarz M iko ła j Rej z N ag łow ic gdy w  po
emacie „Z w ierzyn iec“  m. i. napisał:

„Zażby n ie  lep ie j wyszszej gdzie 
portu  udziałać,

A  koronne potrzeby, wżdy tam  opa- 
trować?

A  tak  b y łb y  w ilk  syt i  owce b y  były,
B o w ie rz m i, żeby przedsię tam ci nie 

s tra c ili“ .
Do m yś li te j powrócono tedy w  cza

sie buntu gdańskiego w  r. 1576/7, k tó 
rego istotą b y ł w łaśnie spór o to, k to  
ma w ykonyw ać zw ierzchnictwo na mo
rzu, otw ierać i  zamykać żeglugę na mo
rzu, Gdańsk czy Polska. Początkowo 
usiłowano przeciwstawić Gdańskowi 
p o rt elbląski, ale i  ten ostatni b y ł bar
dzo niedogodny, gdyż leżał głęboko w  
Zatoce Świeżej, oddzielonej m ierzeją 
od pełnego morza. A b y  tem u zaradzić 
zlecił B a tory kasztelanowi w iś lick iem u, 
M iko ła jo w i F ir le jo w i, aby zbadał na 
miejscu wszelkie m ożliwości ulepszenia 
dostępu do Elbląga. F ir le j znalazł w  i-  
stocie takie  miejsce w  m ierzeji, po prze 
kopaniu k tó re j można by ło  otworzyć 
wprost E lbląg na pełne morze. B iedził 
się również poszukiwaniam i za now ym  
miejscem na p o rt w  Zatoce Świeżej in 
n y  w ysłannik Batorego, P io tr K łoczew- 
ski, ale bez wyraźnego skutku.

U W A G A  N A  SZCZECIN
Za Zygm unta I I I  szlachta, zwłaszcza 

w ielkopolska, w  interesie swojego eks
portu  zbożowego, zaczęła baczniejszą 
zwracać uwagę na Szczecin. W  licznych 
uchwałach sejm ikowych domagała się 

(Dokończenie na str. 2)

Port Szczeciński 
zdaje egzamin

K iedy przed niespełna pół rokiem  po
stawiono portow i szczecińskiemu zada
n ie  przeładowania w  obrotach zagra
nicznych w  ciągu roku  bieżącego 2 % 
m iliona  ton, n ie w ie lu  entuzjastów p rzy 
najbardzie j optym istycznym  nastawie
n iu  w ie rzy ło  w  realność te j cy fry . Po
dane ostatnio liczby przeładunku por
towego za pierwsze cztery miesiące rb. 
świadczą jednak, że z miesiąca na m ie
siąc obro ty  w ydatn ie  w zrastają i  gdyby 
nawet przeładunek za trzym yw ał się na 
wysokości ostatniego miesiąca kw ietn ia , 
to i  tak przekroczylibyśmy nakreśloną pla 
nem cyfrę.

Co w ięcej: s truk tu ra  przeładunkowa 
portu  szczecińskiego nabiera w łaściwe
go w yrazu, obro ty stają się różnorod
niejsze. Z  portu  o dotychczasowych, 
praw ie  w  90 proc. obrotach węglowych, 
staje się także portem  drobnicowym, 
gdzie poza węglem, z jaw ia ją  się inne 
pozycje towarowe. Ostatnio p rzybyło  
ich k ilka , a w  tym  najbardzie j korzyst
na dla portu  —  bawełna, i  to bezpo
średnio z k ra ju  p rodukcji. F a k t ten na- 
b ^*a  ogromnego znaczenia dla s truk- 

-przeładunkowej portu , dowodem 
czego są liczne w zm iank i o tym  tra n 
sporcie w  prasie zagranicznej, n ie  ty lko  
fachowej.

Bo m usim y sobie uprzytom nić, że 
partia  6.335 ton  bawełny, jaka  przed ty  
godniem przybyła  na radzieckim  pa
rowcu „S uw orow “ jest n ie ty lk o  p ie rw 
szym ładunkiem  baw ełny w  Szczecinie, 
ale także jest to  na jw iększy ładunek 
w  ogóle, ja k i dotychczas po w ojn ie  
w p łyn ą ł lub  w yp łyn ą ł w  obrotach pol
skich po rtu  szczecińskiego. Co więcej,
0 ile  pamięć n ie  m y li to nawet przed 
w o jną  do Gdyni, k tó ra  uważana była  
za p o rt bawełniany, n ie  w p łyn ą ł jedno
razowo ta k  w ie lk i transport.

In n y  jeszcze m om ent należy uw ypu
k lić . W yładunek transportu  bawełny 
przebiega nadspodziewanie sprawnie. 
Nabrzeże, p rzy k tó rym  przycum ował 
s. s. „S uw orow “  n ie  rozporządza jesz
cze dźwigami przeładunkowym i. W yła
dunek baw ełny odbywa się w indam i o- 
k rę tow ym i. Dziennie wyciąga się z ła 
dow ni s ta tku  i  odwozi wózkam i do ma
gazynu (magazyn położony jest nieco 
wgłąb od nabrzeża) około 1000 ton. Jest 
to  rekord  ja k im  n ie  może się poszczycić 
ani Gdynia, ani Gdańsk. W yładunek po 
w ierzono trzem  prżedsiębiorstwom prze 
ładunkow ym : państwowemu, spółdziel
czemu i  prywatnem u. A m b ic ją  każdego 
z n ich  jest wykazać się najbardzie j 
sprawną pracą —  wchodzi tu  bowiem 
w  grę n ie  ty lk o  opinia przedsiębiorstw
1 brygad robotniczych, ale także dobre 
im ię  portu  i  sprężystość adm in is trac ji 
portowej.

Obawy okazały się płonne. Bawełnę 
wyładowano przed wyznaczonym te rm i 
nem. Statek n ie  m ia ł przestoju. Prze
ciwnie należy się im porte rom  prem ia 
za wcześniejsze opróżnienie statku. 
Zawdzięczać to  należy entuzjazm owi i 
sprawności pracy. P olski robo tn ik  w y 
kazał co po tra fi, również zdały egza
m in  organizacyjny przedsiębiorstwa u- 
sług portowych. Boi. K.
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M O R S K I E  B R A T E R S T W O

Uroczystości szczecińskie związane z przyjazdem  M in is tra  Spraw Zagranicznych  
Czechosłowacji Clementisa, m ia ły  charak te r nie ty lko  w ie lk ie j m an ifestac ji p rzy 
ja źn i obu narodów, ale b y ły  też przejaw em  rodzącego się wspólnego patrio tyzm u  
polsko-czechosłowackiego.

Na naszym terenie z na tu ry  rzeczy w ysunęły  się na plam pierw szy zagadnienia 
polsko-czechosłowackiej współpracy na m orzu. T ra fn ie  u ją ł to  W ojewoda Szczeciń
sk i Borkow icz, w ita ją c  Gości okrzyk iem  na cześć bra terstw a morskiego obu narodów.

Port szczeciński jest również portem  Czechosłowacji, w  porcie naszym Czecho
słowacja uzyskuje po raz p ierw szy w  sw ych dziejach sta ły  dostęp do morza. W ie
rzym y i  rozum iem y, że jeże li się tak  stać mogło —  to ty tko  dz ięk i obaleniu wszyst
k ich  sztucznych barie r pomiędzy naszymi narodam i. W ierzym y też i  rozum iem y, że 
nasze m orskie bra terstw o wzmoże i  rozw in ie  s iły  zarówno Polski, ja k  i  Czechosło
w acji.

ZAGADNIENIE DRUGIEGO PORTU

n asze m o rz e  -
l O , a s z y m  m o r z e m !I

(Dokończenie ze str. 1) 
uspławnienia W arty  i  apelowała do 
Brandenburczyków, aby uporządkowa
l i  także rzekę Odrę w  je j dolnym  b ie
gu. Chodziły nawet do B e rlina  i  Szcze
cina poselstwa od W ielkopolan, któ re  
m ia ły  za zadanie przyśpieszyć i  p rz y p il
nować tę sprawę. W  jak ich  rozm iarach 
W ielkopolska korzystała z portu  szcze
cińskiego, a zwłaszcza, o ile  to  czyniła 
drogą wodną trudno  w  te j c h w ili do
kładn ie  odpowiedzieć.

Zagadnienie drugiego portu  wskrze
s ił w  naszej przeszłości zwłaszcza W ła 
dysław IV . W  przygotowaniach do w o j
n y  o odzyskanie Szwecji pow ołał do ży
cia flo tę  wojenną, ale zdawał sobie spra 
wę, że flo ta  bez portu  niezależnego, n ie 
odegra poważniejszej ro li. Do rozw ią
zania zagadnienia zabrał się z w ie lką  
energią. Z jego polecenia w y b itn y  ka r
tog ra f i  a rtylerzysta, F ryd e ryk  Getkant, 
oraz a rch itek t w ojenny Belg, Jean P le i- 
tn e r dokonali pom iarów  brzegów m or
skich. Pierwszy z n ich w ykona ł mapy 
Pucka, Helu, P iław y, K ró lew ca i  sze
regu tw ierdz pruskich. Z b ió r piętnastu 
pergam inowych planów, sporządzonych 
przez Getkanta przechowuje dzisiaj A r 
ch iw um  W ojny  . w  Sztokholm ie. Nas 
szczególnie w  te j c h w ili in teresu jąs ira - 
py Pucka i  Półwyspu Helskiego, k tó re  
w ykona ł G etkant osobiście przemierza
jąc teren. Równocześnie P le itne r zbadał 
na rozkaz kró lew ski Zatokę Pucką, szu
kając miejsca najsposobniejszego do za
łożenia nowego portu  wojennego. Puck, 
zdaniem jego, n ie nadawał się do prze
róbek, gdyż b y ł niedostępny dla w ię k 
szych okrętów. Natom iast zapropono
w a ł do w yboru  dwa inne miejsca pod 
now y port. Jednym  b y ł odcinek na Pół
wyspie H elskim  w  okolicach dzisiej
szych Chałup i  Kuźnicy. Za tym  m ie j
scem przem aw ia ły dw ie okoliczności: po 
pierwsze, że p o rt tu ta j m ógł być rów - 
ndcześnie obrócony na pełne morze i  do 
Zatoki Gdańskiej, a powtóre, że nawet 
od strony zatoki ła tw ie j tu  b y ło  pod
płynąć dużym i okrętam i n iż  do Pucka. 
D rug ie  ważniejsze miejsce pod now y 
p o rt wskazał P le itne r ko ło  Oksyw ia a 
w ięc dosłownie w  ty m  samym punkcie, 
gdzie w  naszych czasach założono port 
gdyński.

PIERW SZE P L A N Y  O G D Y N I
N ie po raz p ierw szy zwracano na Gdy 

n ię  uwagę. Już za czasów w o jn y  gdań
skiej Batorego na Gdynię też wskazy
wano, jako  na miejsce najsposobniej
sze. Natom iast ostatnio opow iedział się 
również za Oksywiem hetman Koniec
polski, gdy w  ro ku  1634 w  rozmowach 
z W ładysławem  IV  we .Lw ow ie przed
k łada ł p lany kam panii ze Szwecją. Już 
wówczas zdawano sobie sprawę z tego, 
że Gdynia lep ie j łączy się z zapleczem 
aniżeli odleg ły Puck czy też Półwysep 
Helski. Jeśli m im o to  W ładysław  IV  
p rzychy lił się do propozycji p o rtu  na 
Helu, to  dlatego, iż obaw iał się aby 
Gdynia, zbyt b lisko  położona Gdańska, 
n ie  dostała się pod kontro lę  tego m ia
sta. Ten wzgląd zadecydował, że W ła
dysław polecił P le itne row i przystąpić 
do budowy p ortu  na Półwyspie H e l
skim , w ykłada jąc na ten cel znaczne 

kw o ty  ze swej szkatuły.

Znane są dzieje owych dwóch fo rta - 
l ic j i  nazwanych od im ien ia  kró la  W ła
dysława, W ładysławowem  i  Jana K az i
mierza, Kazim ierzowem . W  piaskach i 
wydm ach helskich wybudowano bastio
ny, dom y oraz chałupy. Port-fo rteca  sta 
now iła  w ie lobok um ocniony bastionami. 
Długość je j w ynosiła  około 300 me
trów , szerokość około 150 m etrów. W y
chodziła tw ierdza na pełne morze i  na 
zatokę; w  zatoce zbudowano podręczne 
w arsztaty okrętowe, gdzie przezbraja
no okrę ty  f lo ty  w ojennej W ładysława 
IV . Gdy 1 września 1635 roku  k ró l W ła 
dysław p rzyby ł do W ładysławowa, 
tw ierdza by ła  praw ie  że gotowa, działa 
osadzone. W  porcie sta ło 10 okrętów  
wojennych. Janusz R adziw iłł, k tó ry  to
w arzyszył k ró lo w i w  jego podróży tak 
opisał ten now y port: ,,JKMość... szanc 
potężny, W ładysław  nazwany, na szyj i, 
na k tó re j H el leży, m iędzy dwoma mo
rzami, zbudował tak  w ie lk i, że dobrej 
osady m iasto w  n im  być może, i  nam 
urzędnikom  swym  place podzie lił, i 
chce, żeby tam  nowa Genua była . Ja
koż h a f (port) bardzo dobry, tak  że 
wszystkie okręta, k tó re  z Sundu idą... 
zwyczajną rewerencją czynić muszą... 
A le  to  miejsce bardzo Gdańszczan bo li 
i  n ie w iedzą co z tern czynić; w łaśnie 
im  jest jako o łtarz  przeciwko o łtarzo
w i“ .

ZM A R N O W A N A  IN IC JA T Y W A  
W Ł A D Y S Ł A W A  IV -go

W ładysławowo i  Kazim ierzowo m ia ły  
odgrywać ro lę  bazy wojennej, skoro 
jednak Rzeczpospolita zawarła w brew  
życzeniom W ładysława w  Sztum skiej 
W si rozejm  'ze Szwedami (1635), w ów 
czas nowe p lany złączyły się szczegól
n ie  z W ładysławowem  i  Puckiem. M ia 
now icie  W ładysław  IV  należał do p ie r
wszego z naszych kró lów , k tó ry  wzo
ru jąc  się na ówczesnych państwach za
chodnich pod ją ł na własne ryzyko i  ra 
chunek handel zamorski. Do tego celu 
uży ł rozbro jonych i  z powrotem  zamie
n ionych na handlowe swoich okrętów  
wojennych. Tu  we W ładysławow ie ła 
dowano na s ta tk i to w a ry  i  stąd pod k ie  
runkiem  współpracownika kró lew skie 
go, Jerzego Haw la, p łynę ły  one do F ran
c ji a nawet do H iszpanii. N iestety m ą
dra ta  impreza kró lew ska nie trw a ła  
długo. Część sta tków  uległa aw arii, po
lity k a  morska kró lew ska spotkała się 
z oporem społeczeństwa, a zdaje się, że 
przedsięwzięcie całe n ie  b y ło  zanadto 
rentowne. Niechęć państw  m orskich, a 
szczególnie D an ii przeciwko in ic ja tyw ie  
handlowej k ró la  W ładysława dokonały 
reszty. Zniszczał pow o li p o rt we W ła
dysławowie. Pozostały tam  jeszcze od
dzia ły wojskowe ale Rzeczpospolita co
raz m nie j dbała o niepłatnego i  w y 
nędzniałego żołnierza oraz o zasypy
wane przez p iachy m orskie  bastiony.

Odtąd o budow ie nowego p ortu  w  
Zatoce Gdańskiej przez d łu g i czas by ło  
głucho w  naszej przeszłości. P lany zw ią 
zane z ożywieniem  p ortu  w  Połądze z 
czasów Jana I I I  i  S tanisława Augusta 
Poniatowskiego n ie  m a ją  większego 
znaczenia. Zresztą ostatn i w ie k  w spół
życia pomiędzy Gdańskiem a Polską u- 
p łyn ą ł znacznie spokojnie j. Dopiero 
pierwsze la ta  P olski odrodzonej posta-

Hasło rzucone niedawno w  Pradze 
przez M in is tra  M inca —  „Nasze morze — 
waszym morzem'*, podyktowane p rzy 
jaźnią i  zbliżeniem polityczno-gospodar
czym z b ra tn im  K ra je m  Czechosłowac
k im  pogłębia się coraz bardzie j. Wspól
ne cierpienia pod okupacją hitlerowską 
i  praw ie  jednoczesne odzyskanie n ie
podległości p rzy pomocy prawdziwego 
sprzymierzeńca —  Zw iązku Radzieckie
go, sta ły się zaczątkiem do zadzierzgnię 
cia tfw a łych  kontaktów  m iędzy Pnlską 
a Czechosłowacją. Ostatnia w izyta  
przedstaw icie li Rządu Czechosłowackie 
go na Z iem i Szczecińskiej, by ła  symbo
lem powiązania wspólnych interesów e- 
konomicznych. Pobyt Ich  w  Szczecinie 
wykazał, że p rzy ca łkow itym  zaufaniu 
i braterskie j szczerości jak ie  is tn ie ją  
między obu narodami, n ie  ma między 
nami żadnych różnic. Są równe prawa, 
równe przyw ile je , równe tro sk i i  równe 
obowiązki.

W  ub. sobotę o św icie h o low nik  
„Swarożyc“  pow ita ł na pełnym  morzu 
przybywających na O. R. P. „B łyskaw i
cy“  do portu  szczecińskiego przedsta
w ic ie li Rządu Czechosłowackiego.

Po oddaniu salutów  i  le kk im  pochy
len iu  bander obydw ie jednostki po 
przez Św inoujście w p łyn ę ły  na w ody 
odrzańskie, gdzie od nabrzeża „F a n t“  
ustawione wzdłuż brzegu w  pełnej gali 
ho low nik i i  łodzie m otorowe w ita ły  sy
renami Gości. M alownicze położenie 
W ałów Chrobrego, przystro jone gma
chy, fla g i na wysokich masztach o b a r
wach polskich i  czechosłowackich sta
n ow iły  n ie jako  tło  do m ozaiki licznych 
pocztów sztandarowych i  transparen
tów z •jak im i p rzybyło  społeczeństwo na 
.powitanie. Niezależnie od tego na b u l
warze oczekiwali P rzy jac ió ł Czechosło
wackich; M in is te r Spraw  Zagranicz
nych Modzelewski, M in is te r Kom unika-- 
c ji Rabanowski, Wojewoda Szczeciński 
Borkowicz, Pełnom ocnik do Rozbudo
w y i  Zagospodarowania P ortu  inż. Sze- 
drowicz, Prezydent M iasta inż. Zarem -

w iły  znów sprawę drugiego portu  na 
czoło piekących zagadnień.

W rezultacie powstała Gdynia. Była  
ona wyrazem  gwałtow nych potrzeb gos 
"podarczych i  politycznych. Nieświado
mie realizowała ona równocześnie, daw
ne, przebrzm iałe i  zapomniane tradycje  
historyczne.

W IS ŁA — ODRA
D W A  SYSTEM ATY PORTOWE

Dziś, po zakończeniu drug ie j w o jn y  
światowej, sytuacja P olski nad w ybrze
żem uległa ca łkow ite j zmianie. D w a sy 
stematy portowe u ujść W is ły  i  Odry, 
nie m ów iąc 'o  szeregu pom niejszych por 
tów, są gwarantem  nieskrępowanego, 
dostępu do morza i  pełnej możliwości 
jego eksploatacji. W  rozbudowie wszak
że naszych portów  czasem nieświado
mie naw iązujem y do dawnych tradyc ji. 
Oto niedawno K o m ite t A k ty w iz a c ji E lb 
ląga postanow ił natychm iastowe p rzy
stąpienie do pracy nad przekopaniem 
mierzei e lb ląskie j i  w ykonania kana łu  
łączącego E lbląg z morzem. Wejście do 
kanału z morza zaprojektowane jest 
półtora k ilom e tra  na północny wschód 
od la ta rn i w  K ry n ic y  M orskie j, czyli 
dokładnie w  ty m  miejscu, k tó re  ozna
czył M iko ła j F ir le j w  r. 1577. Tak to 
znów nieświadomie, teraźniejszość łą 
czy się z przeszłością. D la jednej i  dla 
drugiej sprawa należytego pod wzglę
dem ilościow ym  i  jakościowym  w ypo
sażenia państwa w  p o rt była  sprawą 
podstawową, ongiś niedocenianą, przez 
nas nareszcie zrozumianą.

K azim ierz Lepszy

ba, dowódca Szczecińskiego Okręgu 
Nadmorskiego km dr. Wojcieszka, oraz 
liczn i przedstawiciele w ładz portowych, 
p a rt ii politycznych, Z. Z. i  innych. 
Przybywających Gości, k tó rym  w  czasie 
drog i tow arzyszyli Ambasador Czecho
słow acji z W arszawy d r H ejre t, Am ba
sador R. P. w  Pradze d r Olszewski, M i
n is te r Żeglug i Rapacki, M in is te r Pełno
m ocny Grosz, D y r Jastrzębowski i  skład 
p rotokółu  dyplomatycznego, społeczeń
stwo pow ita ło  szczerym entuzjazmem.

Wojewoda Borkow icz, jako  gospodarz 
Z iem i Szczecińskiej m. in. powiedział: 
„W itam  Was n ie  ty lk o  pokłonem rze
telnego. szacunku, należnego b lisk iem u 
gościowi, ale szczerym uczuciem radoś
ci, k tó re  towarzyszy Wam jako  współ
gospodarzom O dry i  szczecińskiego por
tu. Od zarania dzie jów  ży ły  nasze na
rody obok siebie i  n ie  za trac iły  n igdy 
poczucia niezniszczalnego pobra tym - 
stwa. Dziś jednak spotykam y się nad 
polskim  i  czechosłowackim morzem, ja 
ko n ierozerwalnie zw iązani b ra te r
stwem losów, owianych demokratycz
nym i ustro jam i naszych państw  i  współ 
ną tych  państw i  narodów granicą“ .

W  odpowiedzi m in. Clementis pod
kreś lił, że stosunki m iędzy Czechosło
w acją a Polską pomiędzy w szystkim i 
w arstw am i społecznymi naszych naro
dów stają się coraz bardzie j głębokie i 
szerokie. „W ie rzym y w  swe s iły  oraz w  
s iły  naszego w ie lk iego sojusznika Z. S. 
R. R., ja k  również w  um iłowanie poko
ju  absolutnej większości całej ludzkoś
ci. Na histeryczną propagandę wojenną 
rozpętaną na Zachodzie odpowiadamy 
n ie  ty lk o  wzmożonym w ys iłk iem  pracy
0 pokój, ale i  zwiększonym entuzjaz
mem pracy p rzy  budowie naszej gos
podarki pokojowej, k tó ra  ma przynieść
1 przyniesie naszym narodom poczucie 
społecznego bezpieczeństwa i  zwiększy 
jego poziom życiow y i  ku ltu ra ln y . Przy 
czynią się do tego w  coraz w iększym 
stopniu rów nież 'w spó łpraca czechosło- 
wacko-polska, k tó ra  ma m. in. um ożli
w ić, aby wasze porty  Szczecin, Gdynia, 
Gdańsk b y ły  także naszymi portam i, a- 
byśm y m ogli przyśpieszyć ich wzrost 
tak  ja k  one pomogą nam “ .

Sym bolika wręczanych złotych od
znak G ryfa  Pomorskiego M in is trom  Cle 
m entisow i i  P e trov i m iała  również sw°~ 
ją  głęboką wymowę. W ypowiedzi p oi,Ł 
czone z tą  uroczystością b y ły  p o tw /or_ 
azeniem, że społeczeństwo szczeciński?, 
po przez swoją emanację.—  Wojewódz
ką  Radę Narodową wyraża swą żywą 
więź z narodem czechosłowackim. M in. 
Clementis, doceniając znaczenie te j sym 
b o lik i, po zanalizowaniu współpracy 
słow iańskiej na przestrzeni dziejów 
stw ierdził, że to co nazywam y dziś po
lity k ą  słowiańską nie ma n ic wspólne
go z rasizmem, czy reakcyjnym  pansla- 
wizmem, ani z tworzeniem  jakiegoko l
w iek  b loku. Słowiańska p o lityka  stała 
się poprostu synonimem p o lity k i postę
pu słowiańskich i  niesłowiańskich na
rodów, k tó re  w s tą p iły  na drogę Demo
k ra c ji Ludowej. Przeto ich współpraca 
z narodami, k tó re  obra ły  tę  samą dro
gę Ludow ej D em okracji jest również 
serdeczna i  trw a ła , ja k  pomiędzy samy
m i narodam i słow iańskim i.

Przed opuszczeniem Z iem i Szczeciń
skiej m in. C lementis reasumując swój 
pobyt oświadczył,, że w  toku  przy jac ie l
skich rozm ów w  Polsce została m. in. 
stwierdzona ca łkow ita  zgodność poglą
dów w  kw es tii n iem ieckie j, a w  odnie
sieniu do spraw dotyczących M in is te r
stwa K o m un ikac ji uzgodnione zostały 
zasady, k tó rych  konkretyzacja  nastąpi 
w  dalszych rozmowach rzeczoznawców.

J. B.
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Analiza cyfr kwietniowych

Nie ma miesiąca, aby w  porcie szcze
c iń sk im  nie stało się coś specjalnie za
sługującego na uwagę. Każdy miesiąc 
przynosi jakieś zm iany. Może n ie  zawsze 
a larm ują  one społeczeństwo swoją „rew e- 
lacyjnością“ , może n ie zawsze są dostrze
gane. Jest przecież ty le  sensacji na świę
cie, że nie należy się dziw ić, jeże li za
mieszczona w  prasie notatka, rejestru jąca 
ja k iś  oderwany fa k t z życia portu, choćby 
najbardzie j interesujący, zostaje niedo- 
strzeżona, lu b  pom inięta wśród w iado
mości, naładowanych ja k  elektrycznością 
niepokojem  w ypadków  politycznych.

To, co się dzieje w  Szczecinie, n ie  po
siada cech sensacji. Obliczoną na k ilk a  
miesięcy pracę przy budowie basenu wę
glowego cechuje spokój codziennego w y 
siłku. T aki sam spokój i  systematyczność 
cechuje pracę transportowców.

Nie znaczy to, że nie m a trudności. Jest 
w iele przeszkód. Okazało się, że urucho
m ienie k redy tów  nie rozstrzygnęło wszyst
k ich  trudności. Na każdej budowie usły
szycie, że czegoś braku je , że ktoś n ie do
trzym ał terminu^ przy dostawie m ate ria 
łu, że ktoś zawiódł. A le  wystarczy zapoz
nać się z przebiegiem robót, aby przeko
nać się, ja k  —  mim o wszystko — rozw i
ja ją  się te roboty.

Jest coś zdumiewającego w  naszym za
m iłow aniu  do analizowania każdego w y 
n ik u  pracy z porów nywaniem  go z w y n i
kam i poprzednich miesięcy i  z planow a
niem  na przyszłość. Powszechnym zjaw is
kiem  staje się pasja statystyczna. Sam 
fak t, choćby na jbardzie j efektowny, nic 
nie m ówi. Dopiero p rzy porównaniu .z po
dobnym faktem  na określonej przestrzeni 
czasu uzyskuje wymowę.

W yn ik i pracy portu  szczecińskiego o- 
ceniamy na podstawie porów nywania 
liczb. N ie można tego robić inaczej. Eks
port, im port, tranzy t — wypowiada się w  
liczbach. N ie m a innego m ie rn ika  oceny. 
Każdy? k to  chce interesować się pracą 
portu  m usi analizować liczby  przeładun
ku.

L iczby m ówią o nieustannym  wzrasta
n iu  obrotu towarowego. Czym to W ytłu
maczyć? Przecież n ie sprowadziliśm y 
jeszcze nowych dźw igów i n ie wybudo
wa liśm y now ych nabrzeży. A le  przeładu
nek wzrasta co miesiąc. Powód? Bardzo 
prosty. W  planach rozw oju portu  p rzew i
dziano wszystkie szczegóły techniczne, 
lecz nie wzięto pod uwagę możliwości 
zwiększającej się wydajności pracy robo
tn ika .

W  sposób nieoczekiwany i  n ieprzew i
dziany w  planach —  robotn ik , wyłącznie 
dzięki swej wzmagającej się z dnia na 
dzień pracy, przyczyn ił się do przekrocze
n ia  p lanu przeładunku, ustalonego p ie r
wotnie na podstawie obliczeń technicz
nych m ożliwości portu. To je s t pierwszy 
fa k t — w  szeregu innych — zasługujący 
n iew ątp liw ie  na uwagę.

Drug im  wydarzeniem  w  pracy portu 
szczecińskiego b y ł zapoczątkowany w  
k w ie tn iu  eksport większego asortym entu 
drobnicy. Zapewne, n ie są to jeszcze im 
ponujące liczby, nie dziesiątki i  setki 
tysięcy ton. A le  ja k  na Szczecin —  jest 
to  wspania ły początek.

Nie w ysyłam y ju ż  w  św ia t trzy  lu b  pięć 
rodzajów  towaru, lecz około dwudziestu. 
To znaczy, że przem ysł pracuje, że pro
duku jem y i możemy wysyłać. A b y prze
konać się, ja k ie  są tego bezpośrednie na
stępstwa — wystarczy porównać zamie
szczone n iżej zestawienia eksportowanych 
i im portowanych w  k w ie tn iu  towarów. 
W ynika  z n ich  najw idocznie j, ile  i  ja k ie j 
wartości d la riaszego przem ysłu tow aru 
sprowadziliśm y z zagranicy w  zam ian za 
nasz eksport. ,

Z w ie lk im i honoram i przy ję to  w  Szcze
cin ie pierwszą partię  czechosłowackiego 
tranzytu. Wszystko wskazuje na to, że 
Czesi u w ie rzy li n ie ty lko  w  nasze dobre 
chęci współpracy z n im i, ale także w  re 
alne korzyści, ja k ie  mogą m ieć z naszego 
portu. Na jbliższe miesiące pokażą, w  ja 
k ie j ska li rozw ijać się będzie ten ruch 
tranzytow y.
R ejestru jąc miesięczne w y n ik i pracy por

tu,, n ie można pominąć postępujących szy
bko naprzód ro b ó t, budow l.-portow ych. Ńa 
pierwszym  miejscu jest tu  oczywiście bu
dowa basenu węglowego. Po w ykonan iu  
wszystkich prac przygotowawczych w  po
przednich miesiącach — w  k w ie tn iu  roz
poczęto budowę nabrzeża Wschodniego 
i roboty wstępne do. budowy nabrzeży 
Południowego, Czołowego i Uskok. Jak

wiadomo, budowę tego basenu rozpoczęto 
w  końcu grudnia i  poszczególne elementy 
robót w ykonyw ane są ściśle według usta
lonych w  planie term inów.

Rozpoczęta w  kw ie tn iu  budowa nasypu 
dla now ej s tac ji rozrządowej, k tó ra  za
pro jektow ana została w  zw iązku z rozbu
dową portu, stanow i największą pozycję 
w  inwestycjach kolejowych. Budowa ta 
nie może być zakończona później, n iż  bu 
dowa besenu węglowego.

Kolejarze p rzys tą p ili do te j pracy z ty 
pow ym  Ula m ch rozmachem. A b y  dowieźć 
na miejsce budowy rezerw y ziemne ze 
Wstowa, Dziewokiicza i  Dąbia Szczeciń
skiego —  zapew nili sobie zdolność prze
pustową 18 pociągów dziennie przez w y 
budowanie 6,8 km  torów , 15 rozjazdów 
pojedynczych i  jednego to ru  angielskiego. 
Roboty idą tu  w  pełnym  toku.

Należy wreszcie wspomnieć, że rozpo
częto ju ż  przygotowania do robót pogię- 
b ia rsk ich  w  porcie węglowym , gdzie usta
lono wybagrowanie około 800.0U0 m3 zie
m i. W ykonanie te j pracy planowano przy 
użyciu pog lębiarki „Łeba“  oraz w ydoby
te j na C ichym  Zalew ie i  w yrem ontow a
nej przez PRC pog lęb iarki „O d ra -I“ . Jed
nak ostatnio otrzym ano wiadomość o 
opóźnieniu o dw a miesiące dostawy „ L i 
b ry '1. N ie może to oczywiście spowodować 
opóźnienia robót p rzy budowie basenu. 
Spóźnioną „L ib rę “  zastąpi sprowadzona 
z Gdańska „M a łż “ .

Szczegółowe w y n ik i miesięcznej pracy 
po rtu  szczecińskiego ilu s tru ją  poniższe 
zestawienia. Zdaje się, że n ie  opuszczono 
w  n ich  niczego, co ma istotne znaczenie. 
O podniesieniu i  usunięciu w raku  żelbe
towego tankowca „U lr ic h  v. F ins te rw a l- 
der‘‘ p isa liśm y ju ż  poprzednio — do in 
fo rm a c ji te j można ty lk o  dodać, że dzięki 
usunięciu tego w raku  oczyszczono to r  w o
dny na Zalewie.

RUCH STATKÓW
k w ie tn iu weszło do portu :

41 s ta tków  duńskich
34 „  fińsk ie

1 „  greck i
43 „  norweskie

6 „  polskich
1 „  radziecki

99 „  szwedzkich
1 „  w łosk i

Razem 226 sta tków  o łącznym  tonażu 
118.845 NRT, czy li o 89 s ta tków  więcej, 
n iż  w  marcu.

W  liczbie 99 statków , szwedzkich zna j
duje się 12 prom ów o łącznym  tonażu 
17.236 NRT.

EKSPORT
W  styczniu eksportowaliśm y, oprócz 

węgla i  bunkru, węgiel drzewny, chlorek 
magnezu i cukier, w  lu tym  i m arcu by ł 
ty lko  węgiel, b un k ie r i koks, natom iast 
w  kw ie tn iu  m ie liśm y w  eksporcie oprócz 
węgla, którego wysłano 201,823,6 ton — 
dużą różnorodność innych towarów :

tkan in y  
dyw any 
bielizna 
porcelana 
w yroby szklane 
w yroby metalowe 
w ik lin a  
gaz p łynny 
p ły ty  kamienne 
wosk m ontanowy 
zlew y kuchenne 
złącza do ru r  
żelazo
blacha żelazna 
sprzęt elektrot. 
różne tow ary

17,8 ton
2.3 „
6
7.3 „

41.3 „
89.3 „  
29
23,2 „  
23,5 „  

5,6 „
19.1 „  

762,7 „
284,2 „  
136,1 „

4,5 „
14.2 „

- , -----------  —  j v u m i o i u j  w  RW1CU1
204,507,7 ton, czy li o 69.047,8 ton więc 
niż w  marcu.

W  m ałych portach przeładowano:
w  D arłow ie  11.647 ton węgla
w  Ustce 42.635,5 ton węgla
w  Kołobrzegu 11.557 ton węgla

Razem 65.839,5 ton, czyli o 3.990,5 ton 
więcej, n iż  w  marcu.

IMPORT
Im po rt w  kw ie tn iu , w  porów naniu z 

poprzednim i miesiącami, przedstawiał się 
szczególnie korzystnie. W  styczniu m ie
liśm y zaledwie 797 ton, w  lu ty m  nie im 
portow aliśm y drogą morską żadnych to 
warów , w  m arcu by ło  2.241,5 ton, nato-

m iast w  kw ie tn iu  im portow aliśm y nastę
pujące tow ary:

ruda 15.292,3 ton
fosfaty 2.650
śledzie 313
g linka  ogniotrw . 87
k re o lit 928
gran it 37,1 „
m ika 60
kamienie do zapal-
niczek . 100,5 .,
chem ikalia 4,4 „
teksty lia 14,5 „
meble 3,6 „
różne maszyny 47,8 „
sprzęt radiotechniczny
i techniczny 5.6 „
lokom otyw y e lektr. 15,4 .,
środk i lecznicze 9
inne tow ary 31,7 „

Razem: 18.764,7 ton.
Ogó'em w  im porcie i eksporcie przeła-

dowaliśmy w  kw ie tn iu 223.268,4 ton, czy-
l i  o 85.571 ton więcej,, n iż w  marcu.

TR A N ZY T
W ruchu tranzytow ym  przeszło przez 

port 1.214 ton tow arów  z czego 1.044 ton 
kaolinu, przywiezionego 27 kw ie tn ia  
przez 8 barek czechosławackich — dla 
Szwecji.

RUCH PASAŻERSKI I  TO W ARO W Y 
W ŻEGLUDZE KABOTAŻOW EJ 

I  RZECZNEJ
W ruchu kabotażowym —, na trasie 

Szczecin/— Gdynia —  Gdańsk przewiezio
no 3,2 ton narzędzi ratowniczych i  d robn i
cy; wywieziono 1.849,3 ton benzyny, ole
ju  gazowego, węgla drzewnego i  in.

W żegludze śródlądowej przywieziono 
28 011 5 ton węgla i  in ; wyw ieziono 
11.876.9 ton rudy  i  in.

Na trasach Szczecin — G ry fin , Szczecin 
—  Świnoujście, Szczecin — Stepnica i 
Świnoujście —  Kosibórz przewieziono 
4.700 nasażerów i 183,915 kg towarów.

Snółka żeglugi Rzecznej i Przybrzeżnej 
„D łoń Robotnicza'1 wydzierżaw iła  na 7 
miesięcy od Radzieckiego Tow. żeglugo
wego statek „U kra in a “ , k tó ry  rozpoczął 
jżegluge na trasie Szczecin — Świnoujście 
i  do M iędzyzdrojów.

TRANSPORT KOLEJOW Y
Przez 3 stacje szczecińskie, Odrę Port 

promem, Ustkę, Darłowo i  Kołobrzeg 
przeładowano:-

w  eksporcie 12 364 wagonów (249.791 
ton) węgla, wyrobów  hutn iczych i  ^cera
micznych, gazu,, w ik lin y , d robnicy i in.

w  imporcie — przez Szczecin Port Cen
tra ln y  i  Odrę Port promem — 178 wago
nów (1.671 ton) bydła, koni, śledzi, ta r
cicy, kabla, odzieży, d robnicy i  in.

POŚREDNICTWO PRACY
W  kw ie tn iu  Urząd Zatrudnienia zapo-

średniczył do pracy:
mężczyzn kobiet

metalowców 551
elektrotechników 77
drzewnych 146
budowlanych 426
innych 249 197
transportowców 140
niew ykw a lifikow . 2.418 798
biurowych 328 267
technicznych 66 8
młodocianych 129 50

R a z e m 4530 1.320
w  m arcu 2.848 1.083

W kw ie tn iu  pracowało w  porcie 1.448
robotników. Z powodu b raku  pracow ni
ków  — nie pokryto  750 zapotrzebowań.

RYBOŁÓWSTWO
Na terenie M UR Szczecin złowiono w  

kw ie tn iu :
na Zalewie 194.705 kg ryb
na B a łtyku  184.335 kg ryb

Na polskich wodach ba łtyck ich  pokaza
ły  się ławice śledzi. — złowiono 6.897 kg.

W połowach zalewowych, k tóre trw a ły  
18 dn i bra ło udział 12 ku trów , 74 łodzi 
m otorowych i  204 wiosłowych oraz 568 
rybaków ; w  połowach bałtyckich,, 'k tóre 
trw a ły  14 dni, b ra ło udział 11 ku trów , 
20 łodzi m otorov'ych i 45 wiosłowych oraz 
148 rybaków.

ROBOTY W  PORCIE
W kw ie tn iu  zakończono następujące ro 

boty w  porcie: rem ont przyczółka promo
wego na nabrzeżu W ulkan i  rem ont na
brzeża przy chłodni rybne j, zabezpiecza
jący rem ont transporterów  na G ry f ii, de
montaż dw u dźw igów na Parnicy, > robo
ty  zabezpieczające przy w yw ro tn icy  w a
gonowej na nabrzeżu Kaszubskim, napra
wę torów  poddźwigowych na starówce, 
budowę bocznicy ko le jow ej na nab. Ka
szubskim, przedłużanie to rów  kole jow ych 
na Starówce „ wybudow anie dokpontonu 
przy nabrzeżu G ry f ii oraz w raków  „E m i
lie “  i „U lr ic h  v. F ins te rw a lde r"; poza 
portem  — zakończono rem ont budowlany 
Szkoły M orskie j i  przebudowę archiw um  
w  gmachu SUM.

Ogółem na terenie portu  prowadzono 
24 różne roboty inżynieryjno-w odne, 43 
inżynieryjno-lądow e i  21 mechanicznych.

Elbląg będzie portem
Realizacja p ro je k tu  przekopania m ierzei 

e lbląskiej wr okolicy K ryn icy  M orskie j na 
stąpi jeszcze w  roku bieżącym, przy czym 
w  pierwszym  etapie prac w ybudu je  się 
kanał długości około 2 km , którego głę
bokość wynosić będzie 5,5 m tr, a więc 
służyć on będzie dla statków  do 3.000 to"n 
z zanurzeniem 4,5 m tr. Później nastąpi od
budowa mola z pogłębieniem portu  wejś
ciowego, budowa kanału przez wody Za
lewu, pogłębienie rzek i E lb lążk i i  budo
wa urządzeń nadbrzeżnych w  porcie.

RUCH STATKÓW  W  M A ŁY C H  
PORTACH

W miesiącu kw ie tn iu  ruch s tatków  w  
m ałych portach Pomorza Zachodniego by ł 
dość znaczny. Do Kołobrzegu w p łynę ły  43 
jednostki o wyporności 5.300 NRT.

Najw ięcej s ta tków  prze ję ła  Ustka. W 
ciągu miesiąca przybyło do portu  ustec- 
kiego 106 jednostek o wyporności 21 tys. 
NRT. Do Darłowa wpłynęło 51 statków  o 
wyporności 4.900 NRT.

ER RATA
W  poprzednim  numerze „Szczecina“  w  

a rtyku le  p. t. „Mocne podstawy", zamiesz
czonym na str. 1-ej, popełniono szereg o- 
m yłek druku, któ re  nin ie jszym  prostu je
m y:

Wiersze 24 i  nast .w inny brzmieć: „K re 
d y ty  inwestycyjne do tarły  na czas i stop
niowo są urucham iane, na w ie lu  odcin
kach prace poszły naw et szybciej, n iż  o- 
czekiwano.“

Wiersze 31 i  następne w inny  brzm ieć: 
„W  dalszym etapie p lan sześcioletni prze
w iduje, że w  roku  1955 p o r t . szczeciński 
przeładowywać ma około 15 m ilionów  ton, 
w  czym około 10 m ilionów  ton węgla, 3,5 
m iliona  ton rudy  i 1,5 m iliona  ton dro
bnicy."
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D la niem ieckich portów  nastały po 
m inionej wojnie, podobnie i  ja k  po 
pierwszej w ojn ie  św iatowej, chude la 
ta. Im  by ły , względnie są one chudsze, 
tym  zawistniejszym okiem  m aklerzy i 
in n i przedsiębiorcy Hamburga i  B rem y 
spoglądają na porty  państw sąsiednich, 
gdzie —  m im o równie w ie lk ich , jeś li 
n ie  jeszcze większych zniszczeń —  in 
tensywnie tę tn i życie, naprzód postępu
je  odbudowa, wchodzi i  wychodzi coraz 
więcej sta tków  pod w szystkim i bande
ram i świata, rośnie cyfra  przeładowa
nych m ilionów  ton towarów. K iedy w  
drugie j połow ie la t dwudziestych roz
budowywać się zaczęła Gdynia i  później 
rosła ja k  na drożdżach, ona to była  
g łów nym  przedmiotem zawiści portów  
niem ieckich, w  któ rych  powiększały się 
wówczas ty lk o  cmentarzyska unierucho 
m ionych sta tków  i  k tó re  —  w  przeci
w ieństw ie do la t przedwojennych —  
pow oli pustoszały.

Po w ojn ie  -minionej h istoria  się pow
tórzyła. W prawdzie ruch portow y w 
H am burgu i  Brem ie nie zamarł, jed 
nakże niemiecka flo ta  handlowa prze
szła —  za w y ją tk ie m  kabotażowej —  w  
ręce zwycięzkich państw alianckich, w  
Hamburgu, Brem ie i  innych portach 
niem ieckich usadow iły się agentury za
granicznych l in i i  żeglugowych i  przed
siębiorstw  maklerskich, żegluga kabo
tażowa —  obojętnie, czy w  k ie ru n ku  na 
A n tw erp ię  i  Le Havre, czy na Lubekę, 
W ism ar i  S trza łów  —  cieszy się tak 
małą frekwencją, że nie w ie le  jest w i
doków, aby —  jako  nieopłacalną — ją  
utrzymać. U nited  B a ltic  Corporation 
rządzi w  Kaiser-W ilhe lm -K ana l, zna
nym  w  świecie pod nazwą Kanału  K i-  
lońskiego. Żywność i  inne p rodukty  do 
Niemiec przychodzą na statkach obcych, 
dostarczane W .B ry tan ii w  ramach repa
racji, drzewo i  inne p rodukty  niem ieckie 
płyną również na b ry ty jsk ich  i  innych, 
n ie  niem ieckich statkach, nawet cięcie 
niem ieckich okrętów  i  sta tków  w  por
tach niem ieckich na złom przeprowadza
ją  zagraniczne firm y . Na Hamburg, B re
mę, Lubekę i  inne porty  niem ieckie rze 
czywiście przyszły lata chude, zwłasz
cza, że wobec zakazu utrzym yw an 'a  
przez N iem cy flo ty  wojennej i  pełno
m orskiej f lo ty  handlowej, k tó re  w  la 
tach pokojowych b y ły  siedliskiem prus
kiego m ilita ryzm u, a podczas w o jny  
prow adziły wojnę podwodną bez ogra
niczeń i  działania korsarskie na w ie lką  
skalę, tysiące m arynarzy, pracowników  
przemysłu okrętowego, urzędników i 
robotn ików  portowych przejść musiało 
do innych zawodów.

Znając to  podłoże, nie trudno sobie 
wyobrazić ja k i g w a łt podnieśli Niemcy, 
gdy w  połowie ubiegłego roku m iarodaj 
ne czynnik i belg ijskie  i  holenderskie 
rozpoczęły pertraktacje  z w ładzami o- 
kupacyjnym i zachodnich Niemiec, w  
sprawie k ierowania niemieckiego im 
portu  przez porty  w  Rotterdam ie i  A n t
w erp ii. Po la ły się natychm iast kroko- 

. dylowe łzy, że na skutek odebrania 
Niemcom flo ty  handlowej zaledwie 10 
proc. przedwojennej liczby niem ieckich 
m arynarzy znalazło zatrudnienie w  
swym zawodzie, a 40 proc. musiało już 
poszukać innych zawodów, stwierdzo
no, że wydajność portu  hamburskiego 
wynosi „ ty lk o “  50 proc. wydajności 
przedwojennej, a portu  bremeńskiego 
n iew ie le  więcej. N ieśm iało podkreślano 
również, że A n tw erp ia  n ie  posiada po
łączenia wodnego z Renem i  że* płace 
robotnicze są tam  bardzo wysokie. Mo
że k to  powie, że te ostatnio przytoczone 
argum enty są bardzo istotne, i  zapyta 
—  dlaczego podkreślano je  „n ieśm iało“ ? 
Powód b y ł prosty: w  przeciw ieństw ie

SPÓR PORTÓW
bowiem  do A n tw e rp ii port ro tte rdam - 
sk i posiada korzystne połączenie wodne 
z Renem i  s taw ki robotnicze są tam  
bardzo niskie. Wskazując w ięc na m i
nusy portu  antwerpskiego automatycz
n ie  uw yp u k liło by  się p lusy portu  ro t- 
terdamskiego, (za k tó rym  przemawiało 
jeszcze to, że już przed w ojną  prowa
dził bardzo ożywioną w ym ianę towaro
wą z Niemcami), a N iemcy n ie  m ie li 
w idoków  na w yelim inow anie  ty lko  jed 
nego konkurenta, kosztem drugiego, 
gdyż obaj —  w  m yśl zasady: zgoda bu
duje, niezgoda ru jn u je  —  dzia ła li zgod
nie i  w  ścisłym porozumieniu.

Ostatecznie z wielk±ej chm ury w y n ik ł 
bardzo m ały deszcz i  wszystko rozeszło 
się „po kościach“ . Rotterdam i  A n tw e r
pia nie przeprowadziły swych dążeń 
(choć n iew ątp liw ie  odgrywają dużą ro
lę  w  obrocie tow arow ym  do i  z N ie
miec), mimo że ich przeprowadzenie b y 
łoby nawet n ie  pozbawioną spraw iedli
wości rekompensatą. „S pór portów “  — 
ja k  nazwano tę polemiczną wojnę Rot
terdam u i  A n tw e rp ii z Ham burgiem  i  
Bremą — rozpoczął się bow iem  10 la t 
wstecz, k iedy N iem cy chcąc być samo
wystarczalni postanow ili zupełnie w y 
elim inować wym ianę tow arów  i  usług

z leżącymi ko ło  ujścia Renu portam i 
Rotterdamu i  A n tw e rp ii, -a oszczędnoś
ci dewizowe zużyć na sprowadzenie su
rowców potrzebnych do celów zbroje
niowych. Z okazji jednak wznowienia 
tego sporu, co m ia ło  miejsce —  ja k  już 
napisano —  w  połowie ubiegłego roku, 
w yn ik ła  jeszcze inna sprawa. D la por
tów  obu stron nie m nie j istotna: A n t
werpia i  Rotterdam  pragnęły za jednym  
zamachem odnieść dw ie korzyści i  tą 
drugą m iało być odebranie Hamburgo
w i i  Brem ie jednego z ich najlepszych 
klien tów , a m ianowicie Czechosłowacji.

Jak pod adresem Hamburga i  Lubeki, 
możnaby —  w  odniesieniu do ich przed 
wojennego dążenia do wyelim inowania 
Rotterdam u i  A n tw e rp ii z obrotu to
warowego z N iemcami —  zastosować 
przysłowie: k to  pod k im  do łk i kopie, 
sam w  n ie  wpada, tak  teraz pod adre
sem obu, spór toczących stron powie
dzieć można: gdzie dwóch się kłóci, tam 
trzeci korzysta. I  oto na scenę wchodzi 
po rt szczeciński, on to bowiem jest tym  
„trzec im “ .

W  połowie ubiegłego roku możliwoś
ci Szczecina, jako  konkurenta zachod
nio-europejskich portów, b y ły  n ie duże 
—  ze względu na ograniczone m ożli
wości przeładunkowe, a także z rac ji 
b raku  taboru rzecznego na Odrze, dzię
k i k tó re j ma Szczecin uprzyw ile jowane 
stanowisko w  obrocie z Czechosłowacją, 
będąc je j natura lnym  portem.

Obecnie i  możliwości przeładunkowe 
się zw iększyły i  jest tabor rzeczny, k tó 
r y  staw iła  do dyspozycji Czechosłowa
cja, zawierając niedawno z Polską u- 
k ład  gospodarczy. N ie dostrzegając ko
rzyści, w ypływ ających z tego układu 
dla obu państw, ani też faktu, że w łaś
n ie  i  ty lk o  Szczecin jest natura lnym  
portem Czechosłowacji, a nie Hamburg, 
Brema czy A ntw erp ia , prasa niemiecka 
doszukuje się ty lk o  akcentów politycz
nych i  wyciąga oczywiście fałszywe 
wnioski, po swojemu je  komentując:

„Najświeższym ciosem dla portu  
hamburskiego —  pisze jedno z pism nie 
m ieckich —  jest przeniesienie przez 
Czechosłowację, na skutek uprawianego 
przez im perialistyczne mocarstwa (?) 
podżegania, poważnych ilości tonażu 
rzecznego z Łaby na Odrę. W  ramach 
układu polsko-czeskiego wycofanych 
ma być z obrotu towarowego z Ham
burgiem  na początek 30.000 ton taboru 
rzecznego z Łaby. M im o to w ie lk ie  
przeładownie w  ham burskim  porcie 
m ołdawskim  przeokrętowały w  ostat-. 
n ich miesiącach rudę z państw północ
nych do Pragi v ia  Łaba, p rzy ję ły  fos- 
fa ty  z M arokka, i  wyeksportow ały o- 
buw ie Baty, narzędzia i  zabawki“ .

U kład  polsko-czeski, w  k tó rym  obie 
strony kie row ały się ty lko  dobrze zro
zum ianym  interesem własnym, mogą 
N iem cy nazwać „ciosem“ zadanym por
to w i hamburskiemu, i  w  jednym  będą 
m ie li zapewne rację: co do w ielkiego 
znaczenia gospodarczego tego układu 
dla obu narodów.

Na razie dobrym  zapoczątkowaniem 
ro li, jaką  odegrać może Szczecin jako 
„na jw iększy port Czechosłowacji“ , jest 
stawienie przez Czechów do dyspozycji 

• 10 holow ników  i  50 barek rzecznych o 
pojemności 30.000 ton, któ re  będą prze
w oz iły  ze Szczecina do portów  górnej 
O dry (a stąd ko le ją  do M orawskiej 
Ostrawy) rudę skandynawską, a w  dro
dze powrotnej obok czeskich tow arów  
eksportowych także i  —  polski węgiel.

Jerzy Pertefc.

D zienn ikarze  czescy o Szczecinie
Do Brna M orawskiego pow róciła  z tygo

dniowej w ycieczki do Polski 7-osobowa 
delegacja m iejscowych dziennikarzy cze
skich, k tó ra  na zaproszenie oddziału 
szczecińskiego Zw iązku D ziennikarzy R. P. 
odw iedziła Szczecin i Poznań. D ziennika
rze czescy pow ró c ili z przekonaniem, że 
strefa czechosłowacka portu  szczecińskie
go na półwyspie odrzańskim  Ewa będzie 
gotowa do uży tku  w  ciągu jednego roku. 
Półwysep ten liczy  1,200 m  długości, a 
po poszerzeniu go będzie m ia ł 240 m  sze
rokości, Poza urządzeniam i przeładunkow y

m i powstaną tu  rów nież magazyny porto
we i  budynki adm inistracyjne, zostaną też 
wybudowane lin ie  kolejowe. Plany zosta
ły  ju ż  opracowane przez rzeczoznawców 
polskich, a potrzebne urządzenia maszy
nowe będą dostarczone przez Czechosło
wację. Goście czescy przekona li się też w  
czasie swej w izy ty  w  Szczecinie o ożywio 
nym  ruchu na Odrze, z k tó re j — ja k  pod
kreś la ją  dziennik i czeskie — w ydobyto 
ty lk o  w  rejonie Szczecina 150 zatopionych 
w  czasie w o jny  s tatków  i barek,, a w  roku 
bieżącym dalsze 32 jednostki różnego typu.

DIIEM I BERLIHIKI
LIPSK NADAL CENTREM KSIĘGARSKIM

W arto przypom nieć sobie, że przed w o j
ną L ipsk  b y l g łównym  niem ieckim  ośrod
kiem  księgarskim . W  L ipsku  przed wojną 
by!o 307 w yd aw n ic tw  i 48 składów głów - 
wnych, 162 d ru ka rn i —  które  rocznie d ru 
kow a ły  120 m ilionów  książek. 80% wszel
k ich  książek drukow anych w  Niemczech 
ukazywało się przed wó jną w  L ipsku. L ip 
skie składy główne rozprowadzały wszyst
k ie  w ydaw n ictw a  po całych Niemczech i 
na zagranicę. W  ciągu k ilk u  godzin posz
czególne księgarnie m ogły zamówić w  L ip 
sku zapotrzebowanią na książk i na cały 
rok.

Po w o jn ie  40 w yd aw n ic tw  otrzym ało po
zwolenie na kontynuow anie swej dzia ła l
ności. W śród n ich  zna jdują się słynne n ie
m ieckie w ydaw nictw a Brockhaus, Reclam, 
Insel-Verlag, L is t, das bibliographische 
In s titu t, B re itko p f und H ärte l, C. F. Pe
ters, H irze l, B a rth  &  Thieme. 267 w ydaw 
n ic tw  nie otrzym ało licenc ji na d ru k  no
w ych książek, lecz za jm uje się wysprze- 
dażą remanentów ,czekając na udzielenie 
licenc ji w  przyszłości. D rukarn ie  i  in tro -  
liga torn ie  zostały poważnie zniszczone. W 
dużej m ierze odbudowano je  jednak, i  pra
ce kon tynuu ją  one w  barakach i pomiesz
czeniach tymczasowych. Według oświad
czeń n iem ieckich uratowano również prze
ważającą część maszyn i urządzeń tech
nicznych.

Dzisiaj L ipsk  jest w  stanie wydrukojwać 
znowu 60% w szystkich książek ukazu ją
cych się w  Niemczech, p rzy czym zna
m iennym  jest, że o ile  przed w o jną w yda
no 120 m ilionów  tom ów książek, to  w  sa
m ym  roku  1947 w ydrukow ano w  L ipsku  
150 m ilionów  tomów, na rachunek sowiec
kiego zarządu wojskowego. Książki te  u - 
kazały się przeważnie w  form ie  broszu-

PRZESTĘPCZOŚĆ W  B E R LIN IE

Na ogółem trzy  i  pól m iliona  ludności w 
sto licy Niem iec zanotowano w  pierwszych 
18 miesiącach po ka p itu la c ji 700 m or
derstw, 4.240 napadów z bronią, 40.000 
w łam ań. Aresztowano 82.000 osób pod za
rzutem  popełnienia czynów k rym in a l
nych. Wzrost przestępczości przypisu je 
się przede wszystkim  początkowej dezor
ganizacji p o lic ji, k tó rą  po okresie h itle 
row skim  trzeba było przebudować. Obec
nie notu je  się pew ien spadek przestę
pczości. W  roku  1947 zanotowano, również 
w  B e rlin ie , 1.609 samobójstw i  352 usiło
wań samobójstwa. 2 586 osób zaginęło bez 
śladu. Zaznacza się p rzy tym , że w  licz
bie te j m ieści się znaczna ilość osób, k tó 

ra  „na  lewo“  uciekła na zachód przed 
sądami w  Berlin ie.

NOWE DANE
O PRODUKCJI SAMOCHODÓW

Produkcja samochodów w  B iro n ii w e
d ług nowych danych obejmować ma w  
roku 1948, 44.706 samochodów osobowych, 
37.051 samochodów ciężarowych 1.335 au
tobusów, 307 troleybusów, 3.040 tra k to 
rów , 11.757 przyczep oraz motocykle. 
T ra k to ry  budować będą fa b ry k i Hano- 
mag, Normag i Zorge, oraz Deutz, Lanz 
i  inne fab ryk i. Z samochodów ciężaro
w ych wyprodukowane będą następujące 
typy : Daim ler-Benz, Ford, Bussing, i in 
ne m nie j znane. W dziale samochodów 
osobowych produku je  się w  B izon ii g łów
nie Volkswagen, ponadto Ople: O lym pia 
i  Kapitan, D a im ler-Benz i  Fordy. Całość 
produkc ji zależna jest od dostaw mate
ria łów .

Do wybuchu w o jn y  św iatowej podpisa
no 280.000 kon trak tów  na dostawę samo
chodów typu „Volkswągen“  i  pieniądze, 
k tóre  wp 'ynęły z tego ty tu łu , są obecnie 
zablokowane. Jak wiadomo, Volkswagen 
kosztować m ia ł przed wo jną n ie  całe
1.000 marek. N ie przew iduje się obecnie 
ani zwrotu pieniędzy, ani oczywiście do
stawy samochodu.

AN G LIC Y PRODUKUJĄ „L E IC I“
W  ramach niewidocznego eksportu je d 

na  z f irm  b ry ty jsk ich  na podstawie p la 
nów niemieckich przystąpiła do p rodukc ji 
znanych aparatów fotograficznych typu  
Leica. Produkcja w  roku  1949 wynosić bę
dzie 10.000 aparatów, a od  ̂ roku  1952 
przeznacza się 20.000 aparatów rocznie 
na eksport. Ceftę angielskiej Le ic i w  A n 
g l i i ustalono na 90 fun tów , cenę Le ic i 
eksportowej na 65 funtów . W  Stanach 
Zjednoczonych niem iecka Leica ekspor
tow a przynosi 400 dolarów.

BO M BY W  CHARAKTERZE PIECA
W  Niemczech fa b ryku je  się podwiązki 

z taśm gumowych do masek gazowych, 
zabawki z granatów ręcznych i w azoniki 
do kw ia tów  z pocisków arty le ry jsk ich . 
Ostatnio z bomb lotniczych skontruowa- 
no piece. Stoi sobie taka bomba oparta o 
skrzydła, w  środku pokoju, a w  m iejscu 
gdzie był zapalnik, znajduje się rura. 
Cena 190 marek. T y lko  k to  gwarantu je, 
że z zabawek, wazoników i  pieców nie 
powstaną kiedyś granaty, pociski i bom
by. Produkcja bow iem  odbywa się na za
chodzie.

Edward Km iecik

É
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ZAMEK TRAKTORZYSTÓW
Do tego małego miasteczka można je 

chać aż dwoma drogam i; albo na S tar
gard — Węgorzyn —  Łobez albo też z Dę
bu gdańska drogą na Nowogard i  dopiero 
za mm, w  Plotach ,trzeba skręcie w  prawo: 
na Resko.

W olim y tę drugą — jest gładsza.
Jeszcze do Płotów naw ierzchnia jest 

sprzyjająca. Wąskie są u lic zk i te j m ieści
ny. nad Regą, k tó ra  tu  w ije  się wko ło m ia
sta. Na Koszalin przecięłoby się ją  ku  pó ł
nocy, m y przelecim y nad n ią  ku  wscho
dowi.

Chwilę ty lko  stanęliśmy p rzy zamku. 
M urowany, lęgi, dobrze zabezpieczony., i 
od dachu, i  zam urowaniem  okien. Z pod 
obitych tynków  „Odrodzenia“  wyziera ją 
średniowieczne cegliska, a wszystko to na 
pom orskim  podm urow aniu z polnego ka 
mienia, k tó ry  niechybnie wzięto z obwa
łowań staro-slowiańskiego grodziska. Za
m ek stoi na ow alnym  wzgórku. Rega to 
natura lna fosa. Ła tw o tu  sobie wyobrazić, 
ja k  tę rodzimą pierwocinę, składano z 
miejscowego podłoża, zanim z zachodu 
w ta rgną ł — w rog i z razu — wynalazek 
cegły! . .

Gród prastary i  obronny wzniesiono tu, 
tworząc go z ziemi, kam ien ia polodowco- 
wego, w b ija ją c  w  podsypisko koronujący 
częstokół. Kól przy kole, z ogromnych b ier 
w ioń — plot. A  więc dlatego: „P ło ty! 
Może tu powstał p ierwszy wynalazek zę
batego z bel koliska. Praktyczni ludzie tak 
zamierzchłego czasu ty le  przecież zna li z 
realizm u geometrii, że koło — o n a jm n ie j
szym do obrony obwodzie — zam yka w 
sobie największą przestrzeń do schronie
nia.

Aż do lasu pola ku  Resku są żywe w io 
sennym ruchem  siewu. To para kon i rów 
no brnie, tnąc skibę po skib ie, to lżejszy 
k rok  z broną, to  s iew n ik  zostawia po so
bie obraz ziem i uku ltyw ow ane j, odbitej 
w ładzy chwastów i  dzikości.

Resko m ijam y m igiem. Gdzieś tu  by ł 
także gródek, ale nie m amy czasu. A  i w  
Starogródku w a rto  by  się zatrzymać. M o
że tu, w  ramach w ie lk iego prostokąta n ie 
gdyś wspaniałego pałacu, k tó ry  spłonął w  
wojnie.

L ekk im  luk iem  k u  północnemu wscho
dow i wpada szosa w  białogardzkie. Jest 
to k ra j na jm n ie j przez w ojnę zniszczony. 
W iele bydła i  kw itn ący  stan m a ją tków  
podtrzym ała tu  1 D yw iz ja  Rolniczo-Gos- 
podarcza W ojska Polskiego ,która , rozw ią
zawszy się, pozostaw ła w  terenie w ie lu  
ludzi, k tó rzy  k ra j ten nie ty lk o  dalej u - 
p raw ia ją , ale i  wm ieszkali się weń pracą 
i uczuciem.

Trzeba teraz uważać na mapę lu b  dro
gowskazy, dwa razy ła tw o tu  bow iem  zmy 
lić  kie runek. W krótce za Klemcowem dro
ga już jest ja k  strze lił. Od w ieków , kto  tu  
dojechał, śpieszył najkrótszą lin ią  od Świd
wina. W alor oszczędności s ił na prostej 
znany jest zdawna geom etrii dróg. Sym
patyczne jest odkryw anie tego w  żywej 
glebie. Proste są szlaki zdrożonych lub 
śpieszących do domu, do swoich!

Węzlowatość Świdwina, spinającego dro
gi od Płotów, Białogardu, Czaplinka, D raw  
ska i Stargardu m arku ją  jego dw ie śre
dniowieczne pozycje obronne: „M urow ana 
B ram a '1 z białogardzki.ej strony i Zamek 
nad Regą ze stargardzko-p łockiego k ie 
runku. Nie podjeżdżamy ku  bram ie. Znam 
tam  i  tę brzóskę w iotką, co zaszczepiła się 
na je j skarpie i tego bociana, co u w ił so
bie gniazdo na je j szczycie.

A G E N C J A
R E K L A M Y

Szczecin, AL iBjsRaPolsiiiegflil
Z a ł a t w i ć

fa c h o w o  i sprężyście
■ ■ a a H M M M — ■  re k la m y

prasowe

ekranow e
w  tra m w a ja c h

na slupach "  

na p ilo n ach  ś w ie tln y c h|j Telefon 21-45

KOŚCIOŁY ,»SERYJNEJ PRODUKCJI1'
C hw ila  przez spalony Rynek i  zatrzy

m ujem y się przed masywem kościoła. Jest 
to  arch itektoniczny b ra t koszalińskiego, 
Sławińskiego, słupskiego i  innych, aż dziw, 
ja k  m ało pomysłowości rozw ijano w ów 
czas w v  epoce, k iedy jeszcze n ie  znano 
sztanc fabrycznych ani seryjne j p roduk
c ji!  N ie znano? A  jednak. W ydaje się, że 
len istw o m yśli w iodło do pow tarzan ia tych 
samych założeń. By ła  więc jedna sztanca, 
s tandard kościelny pomorski, ty lk o  w yko 
nanie poszczególnych egzemplarzy ciągnę
ło się nie miesiące, ja k  dziś, lecz średnio
wieczne la t dziesiątki.

N iem ieck i styi? Nie. Z  s łow iańskiej ręk i 
ks. B a rn im a IV  ufundow ana została (rok 
1361) ta  św iątyn ia św. M iko ła ja , a Ba rn im  
— książę bialogardzki b y ł synem W arc i
sława IV  z Dy m ina, tego właśnie, co od 
40 la t zaplantowanych tu  B randenburczy- 
kó w  wygnał i p rzyw róc ił (r. ‘ 1320) tu  swe 
praw ow ite  w ładanie. Cale 40 la t  gnieździli 
się tu  wrogowie, k tó rzy  w y k u p ili tę włość 
od m nichów  trzebichowskich, m urem  się 
opasali, a podniecani m argrabiow ską chci
wością ciężkim  cierniem  tk w il i  w  ziem i 
pom orskiej. Kościół ten może pow sta ł ja 
ko dziękczynienie za tam to pierwsze w y 
zwolenie" od wrogości i  podstępu.

Wąska ko le jka  w yw ioz ła  ju ż  cały gruz 
z kościoła. Spalony dach zaczerw ienił sit; 
nową czerepicą. W ewnątrz rusztowania 
stoją ciemnością lasu, a z boku kap lica  już. 
pobielona, w  o łta rzu  g łów nym  w idn ie je  
M atka Boska.

Blisko,, na now o, zciosanych d rzw i stoją 
stare chrzcielnice, starsze od kościoła, z 
krzyw oustow ych czasów zapewne. Dzwon, 
k tó ry  rok tem u leżał w  drzw iach, ja k  
straszny kapelusz ogromnego, pozielenia
łego grzyba stoi porządnie na boku. Obok 
m niejszy dzwon. Koło nich, na plask, roz
p ięty na kozłach leży duży, ażurow y krzyż, 
przeznaczony na szczyt wieży. Skromna 
ka rtka  objaśnia, że o fia row a li go „m is trz  
kow alsko-ślusarski J. Kopydłowski z p ra 
cow nikam i". Nowa zbiorowa praca odra
dzającego się rzemiosła. T ak  samo n ie 
całe 600 la t tem u in ny  m is trz  tu te jszy ku l

S io n ce

„ p o ł c z y ń s k ą
Park połczyński jest oBromny. M ajowe 

słońce zalewa go strum ien iam i św iatła ! 
O grodnicy u w ija ją  się po traw n ikach : 
przeprowadza się bowiem  wiosenne po
rządki. Park, a z  n im  cały Połczyn p rzy
gotowuje się na okres le tn i. W iadomo, że 
całe miasto musi lśn ić czystością i  porząd
kiem.

Razem z pracow nikiem  zarządu uzdro
w isk, p. Stefanem Gucwelierem  zwiedza
m y perłę w szystkich m iast Pomorza Za
chodniego. Pan Stefan jest entuzjastą Poł
czyna i okolicy. Zna tu ta j każdy kącik, o 
w szystkim  um ie coś powiedzieć. A  prze
de w szystkim  zapoznaje nas z przeszłością 
miasta. Otóż rzecz zasadnicza: Połczyn is t
n ia ł już. wówczas, gdy nie b y ły  znane jego 
nadzwyczajne w łaściwości lecznicze. Już 
przed w iekam i m ieszkali tu ta j Słowianie, 
k tó rzy  posiadali warowne osiedle, później 
losy te j z iem i b y ły  różne.Jedno jest pew
ne, że łącznie z B iałogardem  i Połczyn 
włączony b y ł przez Bo lka Krzywoustego 
w  ram y państwa polskiego. M iasto leżało 
praw ie że na granicy dw u regionów. Prze
cież w  pob liżu Połczyna jeszcze do naszych 
czasów zachowały się w  D rah im iu  ru in y  
zamku polskich starostów (zwanego nawet 
pilzez N iem ców na niem ieckich mapach 
.„Starostenburgiem“ )! Jednakże w łaściwy 
rozwój Połczyna zaczął się dopiero od 
c h w ili odkryc ia  jego właściwości leczni
czych. Podobno nastąpiło  to  zupełnie p rzy
padkowo. Wówczas rozpoczął się rozkw it 
osiedla, w  k tó rym  budowano coraz licz
niejsze sanatoria.

W  czasie ostatn iej w o jny  Ziem ia B ia lo - 
gardzka (Połczyn leży w  powiecie b ia ło - 
gardzkim ) m ia ła  w y ją tkow e  szczęście. W 
przeciw ieństw ie do pobliskiego Kołobrze
gu, k tó ry  został p raw ie  że w  100 % znisz
czony, pow ia t b ia łogardzki wyszedł z w o j
ny stosunkowo obronną ręką. N ie znaczy 
to, by zniszczeń żadnych nie było, ale są 
one małe w  porów naniu z in n y m i. terena
m i. N ic więc dziwnego, że akc ja  osadnicza 
na terenie pow ia tu  postępowała w y ją tko 
wo szybko, a obecnie pow ia t liczy  już 
przeszło 50 tysięcy mieszkańców. M ożliw o
ści osadnicze są w  dalszym ciągu duże. 
W  samych miastach można by osiedlić 
jeszcze b lisko  10 tysięcy ludzi, trzeba by 
ty lk o  dla osadników odrem ontować zde-

krzyż na tę kwadratową, ciężką wieżę, t y l
ko im ię jego zm yła fa la  niemczyzny. Bę
dzie w krótce górował nad m iasteczkiem 
znak przywrócenia starych, b ra tn ich  nam, 
fundatorów .

Wychodząc, zauważam ,że z kam ien icz
k i V irchow a w ybrano ju ż  co zdrowszą ce
głę na wywóz. C iekaw ym  ,czy M agis tra t 
przechował gdzie tablicę z tego domu. U - 
czony V irchow  cenił sobie „w end y jsk ie “  
swoje pochodzenie. N ie b y ł to  z ły  gatunek 
c i Pomorcy, skoro zasila li św iatową nau
kę.

W ŚW ID W IN IE
A  oto Zamek św idw ińsk i. Zam ek ten 

n ig d y .n ie  b y ł pałacem. M ieszkali tu  ludzie 
surow i, wo jenn i, to  też zamek cehowal 
prym ityw izm .

A  teraz?
B y ła  naprzód polska D yw iz ja  Gospodar

cza. Osiadł tu  potem Sąd G rodzki ,ale go 
w yg ryź li. No, któżby?

Proszę sobie wyobrazić, że traktorzyści!
Dziwna to istotnie sprawa. Bezprawna, 

a słuszna. Nieprzewidziana, a nieodzowna. 
Jakieś zasłużone przestępstwo.

Rzecz m iała się w  ten sposób, że, po ra 
dyka lnym  wysiedleniu N iem ców — zabra
k ło  traktorzystów  w  m ajątkach państwo
wych.

Sprężysty adm in is tra to r zespołowy, w y 
tra w n y  ro ln ik  ,oficer b. D y w iz ji Gospo
darczej, postanowił zaradzić potrzebie. 
Powstała szkoła traktorzystów . Fachowcy 
swoi — uczniów dowoli. N ie ma czasu na 
form alności. Zaw ładnięto Zam kiem, trochę 
go odnowiono, zebrano byle ja k ie  sprzęty, 
są ju ż  sale wykładowe, kw atery, kiedyś 
potem dopiero Zarząd Okręgowy P. N. Z. 
z Koszalina fo rm a lnym  aktem  w zią ł Za
m ek w  dzierżawę od M agistratu .

Szkoła uratowała zagrożony odcinek. 
N ieustająca potrzeba ch w ili i  rozwój gos
podarczy m ają tków  nie pozw oliły  z lik w i
dować szkoły. Przeciwnie szkoła służy 
swojej D yrekc ji, potem także szczecińskiej, 
wreszcie mazurska D yrekc ja  P.N.Z. p rzy
syła tu  swoich uczni. Chłopcy z wszystkich 
stron: Pomorze Zachodnie i Wschodnie, 
chłopcy z nad radzieckiej granicy i  z nad

p o n a d  
z w a / c a r i ą "

wastowane mieszkania i  uruchom ić n ie
k tó re  placów ki przemysłowe, by w  ten 
sposób dać ludziom  pracę.

Połczyn jest m iasteczkiem czystym  i  m i
łym . A le  ciekawszą jest jeszcze okolica 
Połczyna, „połczyńska Szw ajcaria“ . Poł
czyn bowiem znajduje się na północnym  
sk ra ju  Pojezierza Zachodnio-Pomorskiego. 
Na południe od miasta te reny wznoszą się 
coraz to  wyżej. I  w łaśnie jedną z w ięk 
szych a tra kc ji połczyńskich, dla tych prze
de wszystkim , k tó rzy  tu ta j n ie  przybyw a
ją  na leczenie jest wycieczka w  k ie run ku  
południow ym  od Połczyna do Czaplinka, 
na wispaniałe jeziora. Szczególnie^ znaną 
trasą jest w ypraw a do do liny  p ięciu je 
zior. Szosa w ije  się tu ta j pomiędzy wzgó
rzami. Brzegi jez ior zarasta s iln ie  trzcina. 
Przed w iekam i jeziora te b y ły  napewno 
większe. Powoli zanika ją i  za ileś tam  la t 
prawdopodobnie ty lk o  w  nazwie zacho
waną zostanie wiadomość, że kiedyś by ły  
tu  jeziora ciągnące się na przestrzeni sze
regu kilom etrów . U  kresu w ycieczki pod 
Czaplinkiem  — ogromne Jezioro Drawskie. 
L in ia  jego brzegu w ynosi około 250 km . 
Pas je z io r ciągnie się na przestrzeni setek 
k ilom e trów  ku  wschodowi w  k ie run ku  na 
Szczecinek, M iastko, Bytów , aż po Koście
rzynę i  Kartuzy.

Na ogół rzadko kto z mieszkańców Po
morza Zachodniego zdaje sobie sprawę z 
tego, że na terenie naszego województwa, 
poza morzem, są jeszcze ta k  wspaniałe re 
jony  turystyczne, ja k  w łaśnie cale Poje
zierze. A  w arto ziemię tą  poznać. Z iem ia 
to graniczna. We wschodniej je j części 
znajdziem y liczne zam ki krzyżackie, k tóre 
zdobywane by ły  przez nas przed w iekam i, 
w  części zachodniej wszędzie pełno sta
rych  słowiańskich grodzisk. Każda m ie j
scowość tu ta j m a swoją słowiańską, czy 
naw et polską przeszłość.

Zwiedzając re jon Połczyna, czy też 
Drawska pamiętać należy o tym  ,że p ra w 
dopodobnie właśnie szlakiem pięciu jezior 
dążyły ku  północy n a jp ie rw  w ojska Chro
brego, a następnie Bo lka Krzywoustego w  
k ie runku  na B iałogard i  Kołobrzeg. Tędy 
prowadzi najbliższa droga z Poznania do 
Kołobrzegu, pierwszego na Pomorzu Za
chodnim biskupstwa.

CZESŁAW  PISKORSKI

Odry, w iln iu k i, poznaniaki, warszawiacy, 
i  tu te js i z W ilczkowa czy Ząbrska.

— Nam dobrze w yk łada ją  — m ów i m i 
świeżo opalony chłopiec — traktorzysta  to 
nie robot. Każdy g łup i po tra fi jechać przez 
pole. M y jesteśmy uczestnikam i pracy w  
ro ln ic tw ie , m y świadome narzędzie. T rze
ba n. p. zaraz po orce bronować.

—  Szczególnie wiosną ,prawda?
— O, tó najważniejsze. Trzeba w yko 

rzystać wloskowatość ziemi. N ie może być 
suchej gleby. Trzeba podsiąkanie w ilgoci 
w  ziem i um ie jętn ie wyw oływ ać. To pod
nosi produkcję.

Słucham z przyjemnością prostego chło
paka, k tó ry  na swoim  odcinku z przeję
ciem powtarza p raw dy uniwersyteckiego 
poziomu swoich wykładowców.

Takich  ju ż  wyszło stąd przeszło 500. 
Teraz zaczął się now y turnus.

Szumią m i jeszcze w  uszach głosy s iln i
ków  traktorow ych . T u  „John Deer“ , tam 
„F a rm a l“ , „Case“ , stary  „B u ldog”  i  nowy 
czeski „Z e to r“ , dz iw  ty lko , że zapomniano 
o polskim  „U rsusie“ , k tó ry  ju ż  dotarł do 
w ie lu  zespołów.

— On podobny do „Buldoga“  — objaś
n ia zaraz któryś morus.

— Zauważyliśm y —  m ów i m i ktoś z 
k ie row n ic tw a  — że chociaż stosujemy sy
stem, że traktorzysta  ty lk o  prowadzi, a na
w et drobne napraw y w ykonyw u je  mecha
n ik , to jednak uczniowie in te rsu ją  się 
wszystkim .

— W ogóle — zauważa d rug i -in te rloku 
to r  — ja kko lw ie k  element jest raczej m ie j 
ski, jednak okazuje się ob jaw  typowo p o l
ski: zam iłowanie do pracy na ro li, t ra k 
towanie pracy mechanicznej ty lk o  jako  o- 
środka dobrej eksploatacji powierzonej 
ro ln iko w i ziemi, celem podniesienia pro
dukc ji.

Wchodzimy na szczyt w ieży zamkowej. 
W idok stąd jest przestronny. Odwieczny 
k ra job raz zachował być może w  w idocz
nych stąd drogach ślad prastare j drogi, 
co schodziła od Kołobrzega, przez S tolnie- 
w o — pewno właśnie przez Św idw in — 
ku  D rah im ow i na przesmyku jezior na 
Czaplinek — Walcz —  Piłę — Poznań.

Dziś w  Zam ku uczą się traktorzyści. 
Uczą się — chociaż im  „n ie  w o lno '1, bo 
zgłasza pretensję T. O. R., bo za m ało in 
spektorów... A le  w yda je  się ważniejszy od 
tych form alności fak t, że wykształcono tu  
już pięciuset dobrych fachowców. O ileż 
mogło ich być więcej, gdyby częściej z 
za zielonego sto lika  wyjrzano w  szeroki, 
p raw dziw y świat.

JAR O SŁAW  RO G ALA

ANKIETA
In s ty tu t K u ltu ra lno  -  Oświatowy — 

„C zyte ln ika11 opracował od jesieni ub. ro 
ku i ogłosił w  porozum ieniu z G łównym  
Urzędem Statystycznym  oraz za zgodą M i
n isterstw a O św ia ty powszechną ankietę 
czytelniczą.

Celem powszechnej ank ie ty  czytelniczej 
jest ustalenie drogą statystyczną ,,kto w  
Polsce czyta książki, skąd je  czerpie, ja k i 
jest stosunek czyte ln ictw a książek do czy
tania dzienników i czasopism, tudzież do 
innych potrzeb ku ltu ra lnych , — wreszcie, 
ja k ie  są najważniejsze zainteresowania, 
upodobania i  potrzeby czytelnicze. W y
chodząc z założenia, że upowszechnienie 
czyte ln ictw a nastąpi tym  ła tw ie j, im  licz 
n ie j i szczerzej wypowiedzą się sami czy
te ln icy, oparto ankietę na zasadzie, że 
każdy z czyte ln ików  odpowiada sam na 
postawione mu pytania, w ypełn ia jąc kw e
stionariusz ankiety.

„C zy te ln ik " rozsyła kwestionariusze do 
w szystkich znanych sobie b ib lio tek, punk
tów  bibliotecznych i  wypożyczaln i książek 
oraz korzysta z pomocy n iektó rych in s ty 
tu c ji ośw iatowych ,dzięki czemu zm nie j
szą się również koszty ankiety. Wobec ma
łe j jeszcze ilaści b ib lio te k  w ie jsk ich  an
k ie ta  skierowana będzie do czyte ln ików  
w ie jsk ich  ponadto za pośrednictwem „R o l
n ika  Polskiego11.

In s ty tu t K u ltu ra lno-O św ia tow y „C zyte l
n ika " zwraca się do w szystkich osób czy
tających książki z wezwaniem, by w ype ł
n iły  kwestionariusz ankie ty  przy sposob
ności w ym iany książek w  b ibliotece lub 
wypożyczalni, zaś w  wypadku, je ś li n ie są 
s ta łym i abonentami b ib lio te k i ani wypoży
czalni by  odw iedziły dla wypełn ienia kw e
stionariusza najbliższą bibliotekę.

W yn ik i ank ie ty  zostaną opublikowane 
do użytku  w szystkich w ładz p a r t ii p o li
tycznych, zw iązków zawodowych i orga
n izac ji społecznych, pracujących nad 
krzew ieniem  czytelnictwa.

In ic ja tyw ę  „C zyte ln ika “  pow itać należy 
z najw iększym  uznaniem. A nk ie ta  dać po
w inna nieoceniony m ateria ł, k tó ry  zorien
tu je  ośrodki planujące o istotnych zainte
resowaniach czytelniczych najszerszych 
w a rs tw  naszego społeczeństwa.
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STEFAN  W ILC ZY Ń S K I

N AR ZEC ZO N A 
Z V A X H O L M U

W  sekretariacie portowego ośrodka 
zdrow ia zadzwonił telefon. Zadzwonił 
przeciągle ,alarm ująco. W biurze n ie ro b i
ło to  wrażenia. Siedząca przy stole urzę
dniczka podniosła słuchawkę i  odezwaia 
się, ja k  zw ykle  do telefonu:

— Proszę...
Jednocześnie wzięła ołówek, przysunę

ła arkusz pap ieru —  i  słuchała uważnie. 
S iopniwo wzrastano je j zainteresowanie. 

v — M arynarz? Szwedzki statek? A le  
gdzie? Gdzie? Proszę m ówić wyraźnie, na 
ja k im  nabrzeżu. JSla Huku? N a tura ln ie , 
że w iem y. T ak Oczywiście. Natychm iast 
w ysyłam y karetkę.

Niedbale położyła słuchawkę i  weszła _ 
do gabinetu lekarza.

— Jest wypadek, panie doktorze. Na 
Huku. M arynarz szweazKi w pad ł do 1-uku 
statku. Trzeba wysiać karetkę.

D okto r K ra jew ski, k tó ry  przed chw i
lą  w ypuścił pacjenta i  zapalał papierosa, 
zaciągnął się dymem, stuKnąi palcam i o 
stół, sięgnął do aparatu teieiomcznego 
i  w yda ł dyspozycję:

— Proszę powiedzieć siostrze Krystynie, 
że jedziem y na Huk. A le  szybko. Jest 
wypadek.

wsta ł, w łoży ł płaszcz, w zią ł kapelusz 
i  stojącą przy oknie w a lizkę z narzędzia
m i cn irurg icznym i. B y ł to  w ysoki męż
czyzną, około czterdziestki, szczupły i  tro 
chę ju z  szpakowaty. Dopiero d rug i m ie
siąc pracował w  ośrodku, gdzie po pow ro
cie z em ig rac ji ob ją ł stanowisko lekarza.

N a schodach spotkał zbiegającą pośpie
sznie Krystynę. Spostrzegawczość męż
czyzny uchw yciła  w  przelocie je j smukłe 
nogi w  żółtych sportowych butach, brą
zowy beret z uśmiechniętą twarzą i  oczy 
—  duże, niebieskie, w  opraw ie ciemnych 
b rw i.

— Jestem gotowa, panie doktorze...
Od pierwszego dnia ich współpracy 

K ra jew sk i z jednał sobie uznanie pielę
gn ia rk i. Specjalizacja zawodowa pogłę
b ia ła tę sympatię: on b y ł ch irurg iem , ona 
m ia ła  dużą p rak tykę  chirurgiczną. Dok
to r  nie mógł m arzyć o lepszej pomocnicy 
w  pracy na terenie portu.

Przed budynkiem  czekała ju ż  karetka. 
Chłodny, po ryw is ty  w ia tr  m io ta ł się m ię
dzy rum am i, trząsł ogołoconymi z liśc i 
drzewami, zam iatał ulice. W pow ietrzu 
czuło się nadchodzącą wiosnę.

U sied li w  karetce obok siebie i  wóz 
w yruszył.

K rystyna m im o w o li przypom nia ła so
bie ludzi, poznawanych podczas wypad
ków. He przeróżnych typów  przewinęło 
się przez je j ręce i  w  ja k ich  w arunkach! 
Teraz można ju ż  by ło  pracować: b y ł 
„zespół“ , b y ły  środki opatrunkowe, le 
karstw a. A le  przed trzem a laty?...

—  Doktorze, czy pan wyobraża sobie, 
‘w  ja k ich  w arunkach rozpoczęliśmy tu  
pracę-... N ie było te lefonów i  samochód 
n ie  przyjeżdżał na  zawołanie lekarza. 
Można by ło  oszaleć...

—  Wiem, wiem...
Zdawało się, że n ie znajdziem y w yjśc ia  

z tego potwornego chaosu powojennego. 
Wszystko by ło  zrujnowane, sprzęty poro
zbijane, urządzenia sanitarne rozkradzio- 
ne. Przekonałem się, ja k  straszni mogą 
być ludzie chciw i, zachłanni, rozwydrze
n i poczuciem bezkarności.

— Wszystko to, proszę pani, w idzia łem  
podczas te j samej w o jny, zagranicą. M o
gę panią pocieszyć, że ludzie są wszędzie 
m nie j więcej jednakow i. Francuz, k tó ry  
okrad ł mój gabinet le ka rsk i w  Bpulogne, 
nie przew idyw a ł, że tego samego dnia 
spotka go nieszczęście i  b y ł zdum iony, że 
mogłem udzielić m u pomocy, gdy w ie
czorem przyn ieś li go do m nie na noszach. 
A le  wzruszyła go m o ja  troskliwość, bo 
gdy zrobiłem  m u opatrunek, przyznał się 
do przestępstwa i  zw róc ił część zrabowa
nych rzeczy.

—  To b y ł w y ją tkow o  p rzyzw o ity  zło
dziej — uśmiechnęła się Krystyna.

— Wcale n ie w yją tkow o. To b y ł zw y
k ły  człowiek, ja k ich  na  świecie jest m i
liony. Po prostu  n ie p rzew idyw a ł nastę
pstwa swojego uczynku; dzia ła ł bezmyśl
nie, licząc na doraźną korzyść. Ba! G dy
by ci ludzie p o tra fi li myśleć...

— Czy opracował pan p ro je k t reorga
n izac ji naszej pracy, doktorze?

—  Tak. Na em ig rac ji przychodziły m i 
do g łow y różne pomysły. Zdobyłem  spo
ro  doświadczenia. C hciałbym  n iektó re  z 
tych pom ysłów zrealizować. Zobaczymy, 
Co z tego w yjdzie . M am  nadzieję, że pani 
będzie m oim  niezawodnym  sprzymierzeń
cem w  te j pracy.

—  O, na m nie  może pan liczyć, dokto
rze. Napewno n ie  zrobię panu zawodu...

ka re tka  zjechała w  boczną drogę, m i
nęła szeroką bramę, przechybotała się po 
n ierów nym  terenie dużego fabrycznego 
podwórza i  zatrzym ała się na  nabrzeżu.

D okto r wyszed p ierw szy i  pomógł 
w yjść K rystyn ie. Zdawało się, że w ia tr 
dmucha tu  jeszcze s iln ie j. P ielęgniarka 
schowała beret do kieszeni płaszczą, zw ich 
rzone w łosy odrzuciła na ty ł g łowy i  po
maszerowała za lekarzem.

Do nabrzeża przylegał bu rtą  o lbrzym i 
m asyw parowca. W yglądał trochę niesa

m ow icie w  pob liżu zru jnow anych zabu
dowań na t le  opustoszałego brzegu po 
przeciw leg łe j stron ie rzeki. W tym  m ie j
scu Szczecin na jm n ie j przypom ina w ie l
k i port.

Na ru fie  tego sta tku  dwóch opartych
0 barierę m arynarzy, oczekując w  nudzie 
południa, na zakończenie ła dunku węgla, 
obserwowało zdążających w  ich  k ie ru n 
ku  ludzi. '

O żyw ili się i  zaczęli gw ałtow n ie  gesty
kulow ać, wzajem nie stara jąc się. prze
krzyczeć >po szwedzku i angielsku, gdy 
dokto r donośnym głosem zapytał, czy tu 
ta j b y ł wypadek z marynarzem.

Na pokładzie oczekiwał kap itan  i... pa
stor. K ra jew skiem u biysnęia iron iczna 
m ysi, że ten czcigodny kaptan też w ido 
cznie w  nagłych wypadkach jezdzi ka 
re tką  pogotow ia i  pom yśla ł, czy nie na
leżało by m u pogratulować pośpiechu...

Z tego, co p łynną angielszczyzną m ów ił 
kapitan, w yn ika ło , że jest bardzo wdzię
czny dok to row i za przybycie na statek, 
że jest m u p rzyk ro  z powodu wypadku
1 w y ra z ił nadzieję, że ten lekkom yślny 
chłopak w  najb liższych dniach w yzdro
w ie je  i  będzie m ógł w rócić do domu .

— Zaraz go pan zobaczy, doktorze. Pro
szę iść tędy, na prawo.

Lekarz i p ie lęgn iarka znaleźli się w  m a
leńk ie j ka jucie, k tó re j p raw ie  caią prze
strzeń zajmowało łóżko z leżącym na n im  
m arynarzem . D okto r zo rien tow ał się od 
razu, że wypadek nie b y ł ciężki.

— Jakże się pan czuje? —  zapytał.
—  Zle, panie doktorze.
P rzys tą p ił, do badania.
K rystyna zdjęła płaszcz, ożyw iając ka 

ju tę  swoim  b ia łym  fartuchem , zb liżyła 
się do chorego i... nagle —  poruszyła ją  
znajomość jego twarzy. N ie mogła uw ie 
rzyć w  prawdopodobieństwo tego spotka
nia. W patru jąc się z w zrastającym  zdum ie
niem  w  tą tw a rz  poszarzałą od cierpienia 
podeszła bliże j.

—  Olaf... — pow iedziała szeptem.
I  zaraz potem:
—  O laf, co się z tobą dzieje?
Tw arz m arynarza roz jaśn ił uśmiech.
D okto r zdziw iony w  najw yższym  stop

n iu , spoglądał to  na Krystynę, to na od
nalezionego niespodziewanie O lafa, w  koń
cu rozłożył ręce, w yrażając tym  gestem 
zupełną nieświadomość zdarzenia.

— N ic  z tego n ie rozumiem... —  pow ie
dział.

Jeszcze m nie j mógł zrozumieć „gdy p ie
lęgniarka zaczęia m owie po szwedzku. W y
glądało to  na zażyłą przyjaźń. O la f głas
ka ł ją  po rękach i  probow ał dźwignąć się 
na iozku, lecz p rzy p ierw szym  ruchu  skrzy 
w i ł się boleśnie.

Oprzytom nia ła.
— Doktorze, niech pan go zbada...
Zaczęła się uspraw iedliw iać:
— Bardzo przepraszam — m ówiła, — 

A le  doprawdy, nie uw ie rzy pan, ja k ie  to 
n iezw ykłe  spotkanie. Praw ie całą wojnę 
przebyłam  w  domu jego m atk i, w  V axho l- 
mie. On nazywa się O la f Bjem son. To 
s t r a s z n i e  kochany chłopak. Boże, czy 
n ie stało m u się co złego...

— Napewno coś m u się stało, jeże li nie 
może się ruszyć —  m rukną ł doktor.

Doznała wrażen ia sprzeczności uczuć, 
gdy spostrzegła, że K ra jew sk i stał się 
n ienatura ln ie  poważny: —  Czy m ożliwe, 
aby to  b y ł ob jaw  zazdrości?

Jak zahypnotyzowana śledziła powolne 
ruchy jego rąk, przesuwających się po ob
nażonych piersiach O lafa. W praw nym i u - 
ciskam i palców poszukiw a ł złamań. Badał 
żebra, ram iona, nogi. Nerw owe skurcze 
m ięśni n,a tw a rzy  m arynarza i  drgania 
jego zniekształconych bolesnym  grymasem 
ust wskazyw ały obolałe miejsca.

D o kto r w yprostow ał się wyniośle.
— Przypuszczalnie nie m a n ic  groźnego 

—  powiedział. — A le  d la porządku zabie
rzem y go i  zrob im y prześwietlenie.

Gdy słowa te pow tó rzyła po szwedzku 
O la fow i, zauważył drwiąco.

—  Pociesza go pani, co?
Teraz n ie  m ia ła  w ą tp liw ości, że zacho

wanie jego jest co na jm n ie j dziwne.
— Panie, doktorze... — Pragnęła złago

dzić nastró j. — Czy zaraz go zabierzemy 
do Roentgena?

— Nie, proszę pani. N a jp ie rw  porozu
m iem y się z kapitanem  statku.

W te j ch w ili kap itan  stanął w  drzwiach 
k a ju ty . Okazało się, że zaalarm ow ał go 
jeden z m arynarzy, k tó ry  przypadkowo

podsłuchał fragm ent rozmowy O lafa z 
Krystyną. Szweu by i zachwycony.

—  to  rzeczywiście nadzwyczajne spot
kanie: —  zawoiai. — Niechże m i pani po
zw o li pogratulować odnalezienia na m oim  
sta tku  narzeczonego.

fo o a ją c  m u  rękę , n ad  k tó rą  p o c h y li ł się 
z p rzesadną  e leganc ją , p oczu ia  ,/.e ca ią  je j 
tw a rz  za lew a  g orąca  la la  k i w i . O ia i za- 
p om rna i p ra w d o p o d o b n ie  o s w o ich  bo lach, 
a d o k to r  jeszcze w ię ce j s p o c h m u rn ia l.1

—  Je s t to w s p a n ia ła  o k a z ja  —  p o w ie 
d z ia ł k a p ita n  —  abyśm y  w y p i l i  ra ze m  
szk la nkę  w ina ... «

Prześwietlenie roentgenologiczne po tw ie r 
dzilo  w y n ik  badania Krajewskiego: me 
wykazaio nic groźnego, lecz O la f m usiał 
poleżec k ilk a  dni.

Gdy lekarz zarządził przewiezienie go 
do szpitala, K rystyna oświadczyła bez na
m ysłu:

— Zabiorę go do domu, panie doktorze.
I  w  pó l godziny później, po załatw ien iu

form alności, O la f B jem son tą samą ka re t
ką pogotowia jecha ł do domu K rystyny.

W patru jąc się w  drodze w  jego ciemną 
ogorzałą twarz, m yślała: —  Co dalej? Za 
k ilk a  d n i ten chłopak wyzdrow ie je. A  po
tem?

W domu przedstaw iła go tryum fa ln ie :
— Mamo, to jest O laf!

Wieczór.
Pierwszy wspólny wieczór od czasu ich 

rozstania. K rystyna siedziała na brze
gu łóżka — w  nogach.

— No i co, Olaf? Czy myślałeś ,że spot
kam y się tak niespodziewanie?

— Nie.
— A  myślałeś „czy w  ogóle kiedyś się 

spotkamy?
—  Myślałem, że wrócisz do Vaxholm u.
— - N ie mogłam.
— A le  tak mówiłaś.
—  Potem wszystko się zm ieniło.
Opowiadała o swoim  powrocie do domu,

0 rozstrzelaniu brata, o chorobie i  śm ierci 
ojca, o perypetiach przesiedlenia, o bez
radności m a tk i i  swoich obowiązkach. Jak 
mogła zostanie- wszystko i  wyjechać?

— Rozumiesz chyba, że nie mogłam.
Rozumiał. D opytyw ał się o szczegóły w y 

padków. Ubolewał.
—  Słuchaj Kryś... — lu b ił nazywać ją  

tym  skrótem. — Wiem, że przeżyłaś dużo 
okropnych rzeczy. A le  pom yśl: los drugi 
raz spowodował nasze spotkanie. N ie 
narzekam, że potłuczone mam p rzy tym  
w szystkie żebra... Najważniejsze to, że 
znowu jesteśmy razem. C hciałbym  jednak 
wiedzieć...

— O la f ,ja o wszystkim  ju ż  m yślałam.
M atka przyniosła ko lację; przysunęła do

łóżka stolik, postaw iła tacę z gorącą ka 
wa; usiadła. Robiła wrażenie kob ie ty  
zmęczonej — by ła  p raw ie  zupełnie siwa. 
Wiadomość o nieszczęściu O la fa  na sta tku  
wzruszyła ją  i  okazywała m u w ie le życz li
wości; uśmiechała się i  próbow ała naw ią 
zać z n im  rozmowę. W rezultacie do K ry 
styny zbiegały się pytające spojrzenia.

Tłumaczyła:
— Mamo, O la f m ów i, że w łaśnie ta k  so

bie ciebie wyobrażał z m oich opowiadań.
— Olaf, mama m ów i, że bardzo się je j 

podobasz, ale gdy wszedłeś do m ieszkania
1 zauważyła, że niepew nie trzym asz się 
na nogach — pomyślała, że jesteś p ijany.

B y ł to  wystarczający powód do śmiechu.
Przy ko lac ji O la f nie okazyw ał ju ż  u - 

czucia lęku o stan swojego zdrow ia; szok 
m iną ł; stał się naw et gadatliw ym .

M a tka  nic nie rozum iała z ich rozmowy.
— Krysiu, o czym w y  wciąż ta k  dużo 

mówicie?
— O la f nam awia mnie, abym  w róc iła  do 

Vaxholmu.
— A  ty?
— N ie wiem, co m u powiedzieć.
—  Powiedz, niech zostanie u nas.
— To nie tak ie  proste. On p raw ie  wcale 

n ie rozumie naszego języka i  przez d łuż
szy czas n ik t, z w y ją tk ie m  mnie, nie mógł 
by go zrozumieć. Napewno w kró tce  tęsknił 
by za swoją Szwecją.

—  A  ty  nie zdecydujesz się na wyjazd?
— Nie. Już dość mam  obcego środowi

ska, wyrzeczeń .objawów współczucia, no
sta lg ii i tego wszystkiego ,co daje em igra
cja. Chociaż... do końca życia nie zapomnę 
ich domu. Opowiadałem ci, co to  za ludzie 
i  ile  im  zawdzięczam. A  co do Olafa...

— Co to — O — lafa?... — podchwycił

Szwed, k tó ry  p rzys łuch iw a ł się ich rozmo
w ie ; nie rozum iał nic, oprócz dźwięku 
własnego im ienia.

Krystyna popraw iła  m u poduszkę i  od
garnęła z czoła włosy. M atka wyszła do 
kuchni.

N a jlep ie j czuli się sami. O laf niczego 
nie m usiał się domyślać, ja k  przy matce. 
Rozm awiali swobodnie, ja k  dawnie j — na 
wesoło. Żartowali.

— Słuchaj, K ryś: mogłabyś m nie raz po
całować...

—T y lko  raz?...
— M am  skromne wymagania.
— To nie należy do obowiązków pielęg

n ia rk i.
— A le  to należy do obowiązków narze

czonej.
—  Dobrze, O laf. Spełnię swój „obow ią

zek“ , ale ty lko  dlatego, że jesteś chory...
K rystyna n igdy n ie  w ą tp iła , że byłaby 

z n im  szczęśliwa. Jeszcze tam, w  V axho l- 
mie, gdy niewiadom o było, k iedy i ja k  
skończy się wo jna, rozmyślała nad tym  
małżeństwem.

Co wieczór, gdy wracała z pracy w  szpi
ta lu , m atka O lafa zapraszała ją  do swego 
poko ju  i godzinami opowiadała o jego 
dzieciństwie, upodobaniach, kaprysach, 
humorach i  Bóg wie, o czym jeszcze. K ry 
styna m iała z tego podwójną korzyść: u - 
rab ia ła  sobie pogląd o jego charakterze i 
w  rozmowach z m atką uczyła się szwedz
kiego.

O la f n ie  mógł je j poświęcać w ie le  czasu. 
T y lko  raz na dw a tygodnie przyjeżdżał ze 
Sztockholmu, gdzie pracował w  b iurze ja 
kiegoś arm atora. N iec ie rp liw ie  oczekiwała 
tych pow ro tów  do domu, bo przyw oził 
mnóstwo wiadomości ze św ia ta  i  z przeję
ciem opowiadał o walce podziemnej w 
Polsce.

—Możesz być dumna — m ów ił. — Tw oi 
rodacy wspaniałe h is torie  wyczyniają.

Gdy wspom inała czasem o swoich oba
wach o rodzinę w  k ra ju  i  o tym , że od
czuwa w yrzu ty  sum ienia ze swego bez
piecznego w yczekiw ania końca w o jny  — 
pocieszali ją  poczciwie, banalnie, rodz in
nie.

— Boże, jacy oni są na iw n i! — myślała 
nie raz ze złością.

A le  pan i B jernson trak tow a ła  ją , ja k  
córkę, a może jeszcze lep ie j — ja k  narze
czoną syna, z k tó re j by ła  zadowolona.

Pewnej n iedzie li, na spacerze poza m ia - 
setem, O la f oświadczył się po prostu:

— Przekonasz się, że bęaziemy na jlep 
szym pod słońcem małżeństwem...

W ierzyła. Lecz wolała n ie  przesądzać 
swego losu.

Teraz m ia ła  go znowu przed sobą. Zno
w u z ja w ił się nieoczekiwanie w  je j życiu, 
ja k  przed pięciu la ty, gdy szczęśliwie prze
dostała się z obozu niemieckiego do uprag
nionej Szwecji. N ie zm ien ił się w ie le — 
tak  samo b y ł pogodny, uśmiechał się, ja k  
daw nie j, może ty lk o  trochę przygasł po 
tym  wypadku.

A le  d z ie liły  ich trzy  la ta  rozstania, k tó 
re ja k  szeroko rozpięty łu k  czasu zamy
ka ły  wspomnienia ich uczuć, przyrzeczeń 
i zapewnień.

— Widzisz, O laf, ju ż  powiedziałam  ci, 
że potem wszystko było  inaczej, n iż sobie 
wyobrażaliśmy...

— To n ie  zm ienia fak tu , że pow inniśm y 
rozsądnie pomówi,ć, co będzie z nam i dalej.

Uśmiechnęła się zakłopotana.
—  Jest k ilk a  m ożliwości naszego poro

zumienia...
—  Jakie?
— Na przykład, pierwsza, jeże li się po

bierzemy i ty  zostaniesz tutaj....
O la f nagle spochmurniąl.
— W ątpię ,czy by ło  by to rozsądne — 

pow iedzia ł — gdybym  zam ienił spokojną i 
dobrze zagospodarowaną Szwecję na wasz 
zru jnow any k ra j. To zupełnie tak  wygląda, 
jakbyś m i proponowała przeprowadzkę z 
dobrze umeblowanego m ieszkania do z ru j
nowanego domu.

— O!... — zaskoczyło ją  to  skojarzenie.
—  Co?
—  Czy rzeczywiście uważasz za szczęśli

we porównanie, mojego zrujnowanego k ra 
ju  ze swoją dobrze um eblowaną Szwecją?

—  Przepraszam. Widzę, że gotowa jesteś 
obrazić się z powodu tego porównania. A le  
nie możesz zaprzeczyć, że właśnie tam, 
w  Vaxholm ie , gdzie mam przyzw oity  dom 
i matkę, k tó ra  jes t w  tobie zakochana 
jeszcze więcej, n iż  ja  — m oglibyśm y urzą
dzić sobie wygodne życie. N ie rozumiem 
więc, o co c i chodzi?

— Powinieneś zrozumieć, że n ie  chciała
bym  zmieniać k ra ju , ja k  zm ienia się ume
blowane mieszkanie.

— T o  je s t dziecinny sentym entalizm, 
m oja droga.

—  Masz rację, O laf. Jestem naprawdę 
sentym entalna. N ie raz stojąc na plaży, 
nad morzem, spoglądałam w  k ie runku  
Szwecji i  wspominałam  wasz dom. Czasem 
ogarniała m nie dziecinna chęć, aby k rzy
knąć ta k  głośno, żebyś usłyszał m ój głos 
po drug ie j stron ie B a łtyku . Zdawało m i 
się, że mógł byś m nie usłyszeć.

—  N iem ożliwe — s tw ie rdz ił —  Za da
leko...

Dokończenie na str. 7)
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S potfean ie  z  S x e w c z y ü íe m
K w it ły  wówczas magnolie, zapowie

dziano otwarcie Domu Towarowego, 
m ia ły  nadpłynąć b a rk i czeskie, na
brzm iew ały pąki kasztanów. M y, miesz
kańcy Szczecina, z tkliw ością  patrzyliś
m y na delikatne k ie lichy  kw ia tów , ale 
pasjonowaliśmy się b ia łym  domem przy 
Placu Żołnierza. Robotnicy portow i, i 
dąc do pracy, z ryw a li rosnący na ru i
nach mlecz, p rzyp ina li go do zasmaro- 
wanych czapek, lecz błogosław ili nad
pływające s ta tk i i  bark i. M yśm y już’ 
dawno w iedzie li co stanowi istotną treść 
naszego miasta, i  co jest jego tłem , de
koracją. Czekając na śląskiego gościa 
m yśleliśm y: „Co on przede wszystkim  
dojrzy w  Szczecinie?“

N ie kłam ię, nie do jrza ł magnolii.

W ilhe lm  Szewczyk, czołowy poeta 
śląski, autor „Hanysa“  i  „Posągów“ 
spytał mnie na wstępie o port, ludzi, 
ku ltu rę  i  sztukę. W łaściw ie potw ierdza
łem ty lk o  rzeczy, k tó re  doskonałemu 
znawcy Ziem  Odzyskanych, ja k im  jest 
Szewczyk, są znane aż nazbyt dobrze. 
Przy sprawach K lu b u  L ite ra cko -A rty - 
stycznego zatrzym aliśm y się nieco d łu 
żej. N ie d z iw ił się zbytn io  naszym tru d 
nościom finansowym. Podobno wszyst
kie  tego rodzaju insty tuc je  są w  ana
logicznej sytuacji i  ty lko  dobre serca 
ojców m iasta ra tu ją  je  od zagłady. 
Szewczyk w  ogóle nie d z iw ił się nicze
mu. Dopiero potem, po swoim  wieczo
rze autorskim , k iedy opowiedziałem 
mu, jak  to  jeszcze przed imprezą, jeden 
z redaktorów  szczecińskich oświadczył 
mi, że będzie „ b i ł “  w  ten w ieczór — 
podniósł b rw i ze zdumienia.

Tymoteusz Karpowicz,, poeta ziemi 
szczecińskiej. *

Czas w iosny n ie  sprzyja imprezom 
artystycznym. Szczeciniaków urzeka 
zieleń tak  jak  wałbrzyszan —  mecze 
bokserskie. Lecz 50 w idzów  na w idow ni 
zgromadzonych na wspomnianym w ie-

Wcale nieźle jest u was z publicznoś
cią.

Szewczyk nie d rw ił. Raczej przyznał 
się, że i  w  Katow icach nie jest ta k  bos
ko z publicznością.

Na wieczorze w ydarzyło  się coś u nas 
niespotykanego. Po pre lekc ji autora, po 
fragmencie książki o lite ra tu rze  n ie
m ieckie j, Szewczyk odczytał parę swo
ich  w ierszy. A  publiczność zaczęła wo
łać: Jeszcze, jeszcze! Swoją drogą w ie r
sze b y ły  bardzo dobre, przejrzyste i 
mocne. W  ogóle by ło  n iezw ykle ciepło.

Szewczyk przeszczepił na b ru k  szcze
ciński pewien symbol, —  symbol o fia r
ności na rzecz k u ltu ry  i  sztuki. Symbo
lem  tym  na długo zostanie kapelusz 
burm istrza nyskiego, tw ó rcy  artystycz
nej nagrody Z iem i Nyskiej. Szewczyk 
odsłonił nam  ku lisy  te j nagrody. Ze-

WŁODZIMIERZ ŻELECHOWSKI

Bałtyk w godzinie sztormu
Straszny młyn czarodziejski, huczący zieloną zgrozą, 
potworne, żywe cielska zwalistych, ryczących fal.
Nie można ich wymierzyć ni rymem żadnym ni prozą, 
nie można wnętrz ich zgłębić, stalowych bardziej niż stal.

Chmura w czerń nawiśnięta powietrze zygzakiem orze, 
niebo wodę nakrywa jak czarnozielony kask.
Bryzgiem wspina się morze, dnem rozpęka się morze, 
grzbietami w przepaść waląc, grzbietami w ziemię na plask.

Świszczącym batem wichru pędzone zwały do brzegów 
białymi kłami gryzą pobladłe piaszczyska wydm.
Chwilu —  a ziemię wyrwą z pomiędzy gwiezdnych szeregów, 
przerwawszy na horyzoncie pas fioletowych widm.

Dzień schodzi w morze
Słońce odpływa w purpurze wzniosłego hymnu poety.
Księżyc powraca w półtonach półdźwiękiem czystego srebra. •
Morze — dniu schodzącemu huczące szumi pointy
jak szum organów grzmiących, gdy mistrz w akordy go zebrał.

W kwiatach płomiennych żarnowiec swą złotość przez zachód mnoży, 
płonące bursztynem krzewy świetlą się kręgiem po brzegach.
Plaża brązowym piaskiem w huczące wstępuje morze, 
morze — dalekość wzniosła o grzbietopienistych ściegach.

Niebo na białych obłokach ku innym wspina się światom, 
obłoki —  statki miłosne —  w różowych znikają zorzach.
Łukiem po widnokręgach, orkanom i sztormom świadom 
dmie wiatr, brat samotników —  myśl lotna lądu i morza.

czorze —  żenowało organizatorów. Ale 
Szewczyk po raz drug i bardzo się zdzi
w ił i rzekł:

Redaktor „O d ry “  W ilhe lm  Szewczyk w  
otoczeniu współpracow ników redakcji ty 
godnika „Szczecin“ . Stoją od lew ej: St. 
Telega, F. Jordan, T. Karpowicz, W. Szew

czyk, W. Lachn itt.

b ra ł ją  własnoręcznie burm is trz  nyski, 
obchodząc po kweście, z kapeluszem w 
ręku swych znajomych i  nieznajomych. 
Muszę p rzy tym  przypomnieć, że nie 
chodziło tu  o drobną sumkę, lecz o 500 
tysięcy zł. Tak w ięc wydarzenie to  ma
jące w  sobie posmak przestarzałego już 
„p ion ie rstw a“  w inno  być opisane z ło ty
m i lite ra m i w  h is to rii naszych poczy
nań na Ziem iach Zachodnich.

Chciałem spytać autora nagrodzonych 
„Posągów“ , co jego zdaniem w płynę ło
b y  na szybszy rozwój k u ltu ry  Szczeci
na, lecz w strzym ałem  się. W łaściw ie 
m iałem  już odpowiedź. Odpowiedź 
faktów .

Na przyk ład  is tn ia ł kiedyś p ro jek t 
(wśród w ie lu  innych) przeniesienia kato 
w ickiego tygodnika literacko-społecz- 
nego “ O dry“  do Szczecina lub  W rocła
w ia. Zw ycięży ł W rocław. Dlaczego?

Stanisław  Telega, przedstawiciel „O d ry “  
na wojew . Szczecińskie.

—  Tam oprzemy pismo o uniw ersy
tet. Tam są m łodzi poloniści, odpowie
dział Szewczyk.

Tak w i^ę w  podziale s iły  i  środków 
artystyczno - lite rack ich  zawsze będą 
zwyciężały ośrodki humanistyczne. Woj. 
ciech Żukrow sk i b y łb y  osied lił się w  
Szczecinie, ale nie m ógłby tu  ukończyć 
stud iów  polonistycznych przerwanych 
w  okresie w ojny. O siedlił się w ięc we 
W rocław iu.

—  A  przecież Szczecin w  geografii 
ku ltu ra ln e j Ziem  Odzyskanych w in ien  
zajmować naczelne miejsce, oświadczył 
nasz gość.

I  rozm aw ialiśm y długo, wałęsając się 
w śród parków  i  ulic, o porcie, ludziach, 
ku ltu rze  i  sztuce, zupełnie nie dostrze
gając m agnolii.

, T. KAR PO W ICZ

STEFAN W ILC ZY Ń SK I

NARZECZONA'Z VAXHOLMU
(Dokończenie ze str. 6)

— A le  tak  m i się zdawało.
— Zdawało ci się, bo myślisz n ieprak

tycznie. Znacznie ła tw ie j m ogli byśmy się 
porozumieć przez telefon...

— Ależ, O laf, to  jest zupełnie co innego. 
Ja nie chciałam  się porozumiewać, ty lko  
po prostu chciałam  krżyczeć tak  głośno, 
żebyś m nie usłyszał.

— N iem ożliwe — pow tórzył — N ie mógł 
bym usłyszeć.

Roześmiali się oboje.
O la f w róc ił do zasadniczej sprawy:
— Powiedz, co będzie, jeżeli ja  tu  nie 

zostanę? Sama przecież rozumiesz, że po
mysł, abym u  was pozostał, jest n ie fo r
tunny. Dlaczego nie chcesz zdecydować się 
na wyjazd?

Nie um ia ła tego powiedzieć. Może, gdy
by go szczerze kochała, nie m iała by w ą t
pliwości. A le  nie była nawet pewna, czy 
kocha go naprawdę. Co miała powiedzieć? 
że nie pozwalają je j obowiązki? — Śmiesz
ne. Czy może sympatia dla Krajewskiego, 
którem u dziś przyrzekała, że nie zrobi m u 

K  zawodu w  pomocy przy realizowaniu jego 
% planów? Ten doktor b y ł strasznie niepo

ważny ze sw oim i ob jaw am i zazdrości. 
Zdekonspirował się zupełnie...

Co więcej mogła w ym ien ić  na uspra
w ied liw ien ie  zm iany swojej decyzji? Pa
trio tyzm ? Chęć uczestniczenia w  odbudo
w ie  k ra ju? Przywiązanie do m atki? Czy 
może nadm iar tęsknoty za kra jem , jaką 
przeżywała na em igracji? O tym^ wolała- 
n ie  m ówić, aby znowu n ie  narażać się na 
narzut banalnego sentym entalizmu.

Nie, K rystyna  nie kochała O lafa bez o- 
pamiętania. Patrzyła na niego naw et dość. 
kry tyczn ie . A  to, że kiedyś n ie pozbawia
ła go złudzeń?... N ie m ogła przewidzieć 
wszystkiego.

Inna sprawa, że m ia ła  ogrom ny dług 
wdzięczności — zwłaszcza wobec jego 
matki. Poczciwa pani B jernson! Napewno 
będzie oburzona, gdy się dowie, że K ry 
styna niepotrzebnie „k ręc iła  głowę“  je j 
synowi. Może naw et pom yśli, że rob iła  to 
z wyrachowaniem  ,aby ła tw ie j p rzetrw ać 
wojnę? To by ło  b y  okropne.

— S’uchaj O laf... Chciała bym , abyś u - 
w ierzy ł że n ie um iem  powiedzieć d la
czego me mogę zdecydować. Jest w ie le

powodów, ale żaden z n ich  nie jest tak  
przekonywujący, abym  mogła się na n ie 
go powołać. Czy sądzisz, że każdy romans 
m usi m ieć szczęśliwy, lu b  trag iczny epi
log?

— O nie! — zaprzeczył Szwed. Chciał 
bym  .tylko- wiedzieć, co zamierzasz ze 
mną zrobić?

— N ie w iem  —  odpowiedziała. — Do
praw dy n ie  wiem..

Lecz widząc, że spraw ia m u ty m  p rzy
krość, us iłow ała  jakoś w yb rnąć z tego 
„n ie  w iem “  i  w yp a liła  bez nam ysłu:

—  Chyba, że zostałabym tw o ją  p rzy ja 
ciółką... — roześmiała się. —  To n a jw ię - 
ce jby ci dogadzało. Byłbyś zadowolony, 
przyjeżdżając do naszego portu, że masz 
swoją dziewczynę...

—  To są fantazje, Kryś...
—  Przypuśćmy, że fantazje.
— Czy naprawdę n ie  znajdziemy innego 

w yjścia  z te j sytuacji?
— Może jeszcze jedno rozstanie...
— A  potem?
— Potem... Doprawdy, n ie  wiem... — 

Znowu to  „n ie  w iem “ . —  Myślę, że na jle 
p ie j bodzie, jeże li po prostu  zostaniemy 
przyjació łm i.

O la f z w ys iłk iem  podniósł obolałe ra 
miona, aby palcam i obu ra k  zaczesać czu
prynę, w vrażając tym  gestem ogrorń swo
je j rozterki.

— Jesteś okrutna, Kryś... Jeżeli do ju 

tra  nie zdobędziesz się na rozsądną decy
zję...

— Dobrze, O laf. — N ie chciała dłużej 
dręczyć go tą  niedorzeczną rozmową. — 
Dobrze —  pow tórzyła pojednawczo. — 
Pomówim y o tym  ju tro . A le  dziś ju ż  póź
no —  idź spać...

Pochyliła  się nad n im , aby popraw ić 
m u poduszkę. Wówczas u ją ł w  obie dło
nie je j głowę, prz°z dłuższą chw ilę  wpa
try w a ł się je j w  oczy i  spokojnie, bezna
miętnie, z uczuciem niepewności — ze
tknę ły  się ich usta.

— Dobranoc. Olaf...
—  Dobranoc.

Rano ja k  zwykle, K rystyna przyszła do 
pracy. Wezwano ją  do telefonu. Dzw onił 
K ra jew ski.

— Jedziemy do portu, panno Krysiu. 
Jest wypadek. M am  nadzieję, że nie spot
ka pani tym  razem jeszcze jednego zna
jomego Szweda.

—  M ie jm y  nadzieję, doktorze... — roze
śm iała się wesoło. — Zresztą, m ój Szwed 
najpóźnie j za tydzień wyjeżdża.

— To .świetnie! —  ucieszył się K ra je 
wski. — O bawiałem  się, że nie dotrzyma 
pan i słowa, -które dopiero wczoraj dała 
pan i z ta k im  przekonaniem, ja ko  sprzy
mierzeniec w  m oje j pracy.

—  Może pan być spokojny, doktorze. 
N ie zrobię panu zawodu.



strona 8 S Z C Z E C I N N r 21 (95)

D Z I A Ł  P R A W N Y

Zarys prawa Ziem Odzyskanych
Wcielenie Ziem  Odzyskanych w  ram y 

Rzeczypospolitej Polskiej ostatecznie 
dokonane zostało pod względem praw 
nym  dekretem z 13. 11. 1945 r. o za
rządzie Ziem  Odzyskanych (Dz. U. R. 
P. N r 51 poz. 295). Mocą tego dekretu 
rozciągnięte zostało na teren Ziem  Od
zyskanych ustawodawstwo polskie o- 
bow iązujące na obszarze Sądu Okręgo
wego w  Poznaniu, a jeżeli chodziło o 
zakres prawa pracy, to  ustawodawstwo 
obowiązujące na. obszarze górnośląskiej 
części w oj. śląskiego.

Równocześnie Państwo Polskie w  ra 
mach odrębnego ustawodawstwa dla 
Ziem  Odzyskanych ustanow iło tego ro
dzaju przepisy, k tó re  będą m ogły nie 
ty lk o  w  sensie politycznym  i  prawnym , 
ale również pod każdym względem sca
lić  zupełnie Ziem ie Odzyskane z resztą 
k ra ju .

M INISTERSTW O
ZIE M  O D ZYSKAN YC H

Pierwszym  elementem tego odrębne
go prawa Ziem  Odzyskanych jest po
wołanie przez dekret z 13. 11. 1945 r. 
na okres przejściowy, dopóki tego w y
magać będą potrzeby nadzwyczajne —  
M inis te rstw a Z iem  Odzyskanych.

Do zakresu działania M iniste rstw a 
Ziem  Odzyskanych należy przede 
wszystkim :
a) opracowanie wytycznych p o lity k i 

Państwa na Ziem iach Odzyskanych,
b) przeprowadzenie planowej a kc ji o- 

siedleńczej,
c) zarząd m ieniem  poniemieckim,
d) adm in istracja  Ziem  Odzyskanych — 

(analogicznie do w łaśc iw ości' M in i
sterstwa A dm in is tra c ji Publicznej),

e) koordynowanie i  in ic jow an ie  dzia
łalności innych M in is trów , za w y ją t
k iem  zakresu^spraw M in is tra  Spraw 
Zagranicznych, oraz M in is tra  Żeglu
gi-

Tymczasowy podział adm in is tracy j
n y  Ziem  Odzyskanych został przeprowa 
dzony rozp. Rady M in is tró w  z dnia 29. 
5. 1946 r_. Na terenie Ziem  Odzyskanych 
utworzono w oj. Olsztyńskie, Szczeciń
skie, W rocławskie, a nadto Ziem ie Od
zyskane obejm ują część w oj. B iałostoc
kiego, Gdańskiego, Poznańskiego i  Śląs
kiego. N ieobjęty jest zakresem działa
nia M in. Ziem Odzyskanych teren b. W. 
M . Gdańska, k tó ry  został w łączony do 
zakresu działania M in. A dm in is trac ji 
Publicznej.

ZABEZPIEC ZEN IE 
M A JĄ T K U  PO N IEM IECKIEG O

Pierwszą dziedziną, k tó ra  objęta zo
stała działalnością program ową M in i
sterstwa Ziem  Odzyskanych stała się 
dziedzina zabezpieczenia m a ją tku  po
niemieckiego  pozostałego na terenie 
Ziem  Odzyskanych. Zostało to  dokona
ne przez szeroki udzia ł w  te j a kc ji 
czynnika społecznego zarówno zorgani
zowanego; ja k  też i  działającego samo
rzutnie. Zarządzenie M in is te rstw a Ziem 
Odzyskanych z dnia 24. 3. 1946 r. w  
spraw ie przeprowadzenia spisu ponie
m ieckiego m ienia ruchomego, zaapro
bowało zasadniczo indyw idua lną  dzia
łalność osadników p rzy  objęciu w  po
siadanie poniemieckiego m ienia rucho
mego. Zarządzenie M in is te rstw a Ziem 
Odzyskanych z dnia 25. 2. 1946 r. od
dało w  zarząd gm in wszystkie n ie ru 
chomości typ u  miejskiego.

Zakaz wywozu m ienią ruchomego, 
wprowadzony początkowo z zarządze
niem M in is tra  Ziem  Odzyskanych z dn. 
22. 2. 1946 r., a następnie drogą rozpo
rządzenia M in is tra  Ziem  Odzyskanych 
z dnia 17. 2. 1948 r. (Dz. U. R. P. N r 11 
poz. 82) związany z art. 44 i  66 dekretu 
o przest. szczególnie niebezpiecznych w  
okresie odbudowy Państwa stw orzył

mechaniczną przeszkodę przeciwko 
wszelkiem u w ywozow i spekulacyjnemu 
m ienia ruchomego Ziem  Odzyskanych*).

D la w ytw orzenia w arunków  bezpie
czeństwa, porządku i  ochrony m ienia 
publicznego na obszarze Ziem  Odzyska
nych w  warunkach początkowo nie
zw yk le  trudnych  dekret z dnia 1. 3. 
1946 r. pow ołał do życia Straż Obywa
telską na obszarze Ziem  Odzyskanych, 
a rozporządzenie M in is tra  Ziem  Odzys
kanych z dnia 4. 5. 1946 r. usta liło  za
sady organizacji, sposobu pełnienia 
służby, zakres i  sposób przeszkolenia 
S traży O bywatelskie j, powołanej do 
ścisłej współpracy z M ilic ją  O bywate l
ską.

Podstawowy charakter dla rozwiąza
n ia  trudności prawno-organizacyjnych 
i  osiedleńczych na terenie Ziem  Odzys
kanych m ia ło  zagadnienie s tru k tu ry  na 
rodowościowej tych  ziem.

Przywrócono prawo narodowe i  oby
w atelskie te j ludności autochtonicznej 
Ziem  Odzyskanych, k tó ra  wykazała 
swą polską narodowość i  złożyła dekla
rację w ierności N arodowi Polskiemu. 
Podstawą te j akc ji by ła  ustawa z dnia 
28. 4. 1946 r. o O bywatelstw ie Państwa 
Polskiego osób narodowości polskiej, 
zamieszkałych na obszarze Ziem  Od
zyskanych oraz zarządzenie M in is tra  
Ziem  Odzyskanych z dnia 6. 4. 1946 r.

W  m iarę wysiedlenia z gran ic Pań
stwa ludności n iem ieckie j w  coraz to 
szerszej mierze przeprowadzono akcję  
osiedleńczą ludności polskie j.

P rzy rea lizac ji tych  prac główne za
danie spełn ił Państwowy U rząd Repa-

*) Szczegółowe om ówienie tych prze
pisów' w  n-rze 19 ,,Szczecina“ .

tr ia cy jn y , k tó ry  w edług dekretu z dn. 
13. 11. 1945 r. w łączony został do za
kresu działania M in. Z iem  Odzyska
nych. Zarządzenie M in is tra  Ziem Od
zyskanych z dnia 14. 1. 1948 r. usta liło  
pojęcie osadnika wojskowego na Z ie 
m iach Odzyskanych. Osadnicy w ojsko
w i, a w ięc zdem obilizowani żołnierze, 
inw a lidz i, osoby, k tó re  b ra ły  w  okresie 
w o jn y  czynny udział w  walce z Niemca
m i i  ich  sprzymierzeńcami, uzyskały na 
tych  terenach pierwszeństwo osiedleń
cze.

A K C JA  U W ŁA S ZC ZA N IA

Najszerszą bodaj dziedziną dzia ła l
ności M inisterstwa Ziem  Odzyskanych 
w  ustawodawstwie dla Ziem  Odzyska
nych stanowi obecnie akcja uwłaszcze
n ia  m ienia poniemieckiego. Zgodnie z 
dekretem z dnia 8. 3. 1946 r. o m a ją t
kach opuszczonych i  poniem ieckich oraz 
zgodnie z ustawą z dnia 3. 1. 1946 r. 
o przejęciu na własność Państwa pod
stawowych gałęzi gospodarki narodowej 
Państwo Polskie stało się właścicielem 
ogółu m ienia poniemieckiego. Na w łas
ność skarbu Państwa nie przeszły drob
ne przedm ioty osobistego użytku, gdzie 
zachowano prawo własności dawnych 
w łaścic ie li względnie uznano nabycie 
posiadania tych rzeczy za nabycie pra
wa własności.

Dalej na własność Państwa nie prze
szły m ajątki, k tó re  stanow iły własność 
ludności autochtonicznej uzyskującej o- 
bywatelstwo polskie po m yś li ustawy z 
dnia 28. 4. 1946 r., m a ją tk i by łych  oby
w a te li niemieckich należących do naro
dowości przez Niemców prześladowa
nych, oraz m a ją tk i niem ieckie osób 
prawnych prawa publicznego, po k tó -

W z m ia n k a  o przetargu
Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza przetarg na wyko

nanie remontu robót remontowych i adaptacyjnych w gmachu Mu

zeum Morskiego przy Wałach Chrobrego w Szczecinie.

Termin składania ofert oraz 2% wadium ofertowego upływa 

dnia 1 czerwca 1948 r. o godzinie 10-tej.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzymać można w S.D.O. 

Plac żołnierza Polskiego 16 pokój Nr 10.

Szczecińska D fra k s jc  Odbisderay

WIĘKSZY ZAPAS TOREBEK
k o lo n ia ln y c h  i  p ie ka rsk ich  

o d d a m y  h u r t o w o  — d e t a l i c z n i e  

C E N Y  Z N I Ż O N E

W Y T W Ó R N I A .  T O R E B E K  „P.P.K.“ 

Al. Wojska Polskiego 39.
Składy w łasne : K s ięgarn ie— A l. W ojska Polskiego 41 i 134 
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rych  m a ją tk i p rze ję ły analogicznie pol
skie osoby prawne prawa publicznego.

W arunkiem  nabycia m ienia ponie
mieckiego na terenie Ziem  Odzyska
nych jest faktyczne zamieszkanie na 
tych  ziemiach. D la przeprowadzenia 
akc ji zbycia m ienia poniemieckiego w  
pierwszym  rzędzie powołane zostały U - 
rzędy L ikw idacy jne  na szczeblu powia
tow ym  (Obwodowe B iuro  L ikw id a cy j
ne). Organizacja i  zakres działania U- 
rzędów L ikw ida cy jn ych  został określo
n y  rozporządzeniem Prezesa Rady M i
n is trów  z dnia 7. 11. 1946 r.

Urzędy L ikw idacy jne  na terenie 
Ziem  Odzyskanych zostały podporząd
kowane M in is tro w i Ziem Odzyskanych 
—  Departament L ikw idacy jny .

Pierwszą akcją w  zakresie uwłasz~ 
czania m ienia poniemieckiego stało się 
uwłaszczenie m ienia ruchomego. A kcja  
ta została dokonana po m yśli rozporzą
dzenia Prezesa Rady M in is trów  z dnia
11. 7. 1946 r. o zbywaniu n iektórych 
ruchomości.

W tryb ie  tego rozporządzenia nastą
p iło  również nabycie własności urzą
dzeń w  przedsiębiorstwach handlowych 
i  warsztatach rzemieślniczych.

D ekret z dnia 6. 9. 1946 r. o ustro ju  
ro lnym  i  osadnictwie na obszarze Ziem  
Odzyskanych z b. W. M. Gdańska usta
l i ł  w a ru n k i przeprowadzenia a kc ji osie
dleńczej i  nabywania na własność m ie
n ia  rolniczego tak  nieruchomego, ja k  i 
ruchomego. D ekre t ten i  rozporządze
n ie  wykonawcze us ta lił zakres m ienia 
rolniczego wyłączonego od przekazywa
nia osiedleńcom z uwagi na zapotrze
bowanie publiczne, dalej us ta lił typ o w y  
rozm iar gospodarstw ro lnych (w  gran i
cach 7— 15 ha użytków  rolnych), okre
ś lił prawa własności m ienia rolniczego 
ludności autochtonicznej, powołał w ła 
dze uprawnione do nadawania m ienia 
rolniczego (Kom isja Osadnictwa R oln i
czego działająca na zasadzie rozporzą
dzenia z dnia 9. 1. 1947 r.), us ta liły  
kw a lifikac je , ja k im  odpowiadać w inn i 
nabyw cy gospodarstw i kolejność u- 
praw nionych do nabycia m ienia. Dekret 
z dnia 6. 12. 1946 r. o przekazywaniu  
przez Państwo m ienia nierolniczego na 
obszarze Ziem  Odzyskanych i  b. W. M. 
Gdańska (Dz. U. R. P. N r  71 poz. 389) 
i  szereg rozporządzeń wykonawczych 
us ta liły  zasady organizacyjne i  w arun
k i przekazywania m ienia nierolniczego 
na obszarze Ziem  Odzyskanych. Tak, 
ja k  w  zakresie m ienia ruchomego i  mie 
n ia  rolniczego, tak  i  w  zakresie m ienia 
nierolniczego przewidziane są udogod
nienia w  w arunkach nabycia dla repa
trian tów , k tó rzy  u tra c ili m ienie poza 
granicam i Państwa, d la osadników woj 
skowych, oraz dla osadników znajdu ją
cych się w  m nie j dogodnych warunkach 
m ateria lnych. Zakładanie nowych przed 
siębiorstw  na Ziem iach Odzyskanych 
daje upraw nien ia do specjalnych u lg  
podatkowych, a nabycie przedsiębior
stwa poniemieckiego w  tryb ie  dekretu 
z dnia 6. 12. 1946 r. automatycznie daje 
tem u przedsiębiorstwu „L is t Żelazny“ , 
ustanow iony ustawą z dnia 3. 1. 1946 r. 
i  popierania p ryw atne j in ic ja tyw y.

R. ŁY C ZY W E K

Konta tygodnika „Szczecin“
Z dniem 15 maja br. zostały otwarte 

konta tygodnika „Szczecin“ :
B. G . S. 656 
P. K. O. X-892

Wszelkie wpłaty prosimy kierować 
w y ł ą c z n i e  na wyżej wymienione 
konta,:
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ST A N IS ŁA W  TELEG A

Od sonatiny Klementiego do etiud Chopina
czyli o szkołach m uzycznych w  Szczecinie

Przywykliśm y, mówiąc o szkole, w yo
brażać ją  sobie ja ko  samodzielny budy
nek, pełny gw aru i  szumu rozbieganej 
młodzieży. Żadne jednak z tych w yobra
żeń nie da się zastosować do „Niższej 
i  Średniej Szkoły Muzycznej „im . Szyma
nowskiego". Na koryta rzu i  w  klasach 
panuje na ogół cisza, przerywana ty lko  
od czasu do czasu jakąś przytłum ioną 
frazą muzyczną. Żadnego ruchu, żadnego 
„nieśm iertelnego“  dzwonka. A  przecież 
do szkoły uczęszcza około 260 uczniów 
i uczennic. Szkoła muzyczna to  coś ja kb y  
dawna szkoła grecka. N ie ma tu  zespoło
wego nauczania. Nauczyciel ma zawsze w  
klasie ty lko  jednego ucznia, z k tó rym  od
byw a lekcję, po czym p rzy jm u je  nowego. 
Uczniow ie zaś przychodzą na lekcję t y l
ko  dwa razy w  tygodniu. Jedynie na w y 
kładach z teo rii i  h is to r ii m uzyki ław y 
szkolne zapełniają się liczniejszą m łodzie
żą... A b y być uczniem szkoły muzycznej 
trzeba jednocześnie uczęszczać do podsta
wowej, względnie średniej szkoły, zależ
nie od w ieku. Z tego względu godziny za
jęć są szeroko rozstrzelone i  trw a ją  od go
dzin porannych do wieczornych. Nie ma 
też w  te j szkole napisów, do k tórych 
p rzyw yk liśm y w  innych szkołach, że tu  
pierwsza klasa, a tam  druga itd . Klasy 
dzielą się bowiem  według rodzajów in 
strum entów. M am y więc klasę fo rtep ia-

a raz do roku  każda z n ich  święci uroczy
stym  koncertem  publicznym  muzykę swo
ich w ie lk ich  im ienników . Program szkoły 
obejm uje duży stosunkowo zakres, bo od 
„Sona tiny" Klementiego do etiud  Chopi
na i m azurków  Szymanowskiego. W  szko
le średniej gra się ju ż  u tw o ry  Debussego, 
Prokofiewa czy Skriabina. N a tu ra ln ie  
jest to ogólny zarys programu. Poza tym  
uczniowie zapoznają się z w szystkim i ele
m entam i m uzyki, ja k  np. z ry tm iką , in -  
Strumentoznawstwem, harmonizowaniem 
utw orów , h is torią  m uzyki itp. Z p raw dzi
w ym  nabożeństwem — ja ko  la ik  — odczy
tu ję  w  program ie ta k i na p rzyk ład pun kt 
nauczania: „G am y tercjowe diatoniczne w  
ruchu równoległym  i chromatyczne, m a
ło i  w ie lko -terc jow e w  ruchu  równoległym  
i rozbieżnym". B rzm i to  ja k  jakieś^ m ate
matyczne zadanie, choć d la  uczniów jest 
czymś ta k  prostym  ja k  np. różnica m ię
dzy sonetem a balladą w  lite raturze.

ŚLADEM  „JA N K A  M U Z Y K A N T A “
O życiu szkoły opowiada m i szczegóło

wo p. D um asiowa Halina, dyrektorka 
szkoły. Zapytu ję  o pochodzenie socjalne 
uczniów. O kazuj 5 się, że wpraw dzie dzie
ci ro ln ików  jest mało, jednakże duża 
ilość, bo około 60 uczniów, pochodzi z k la 
sy robotniczej. W  związku z tym  p. D u r- 
nasiowa podaje parę ciekawych p rzyk ła 

Plac Rzepichy z ratuszem w  Szczecinie z r. 1790

nową, klasę skrzypiec, w iolonczeli itd. 
Szkoła im. Szymanowskiego posiada na 
p rzyk ład  10 klas fortepianowych, 1-ną 
klasę skrzypiec, 1-ną wiolonczelową, 1-ną 
śpiewu solowego i  1-ną klasę akordeonu.

Niższa szkoła jest pięcioklasowa, śred- 
dnia 6-klasowa. Ponieważ szkoła m a cha
ra k te r zawodowy, granica w ieku  uczniów 
jest ściśle przestrzegana. Do niższej 
szkoły p rzy jm u je  się na p rzyk ład uczniów 
i uczennice od 7 do 14 la t, do średniej od 
14 do 20. Po ukończeniu obu szkół, czy li 
po 11 la tach nauki uczeń otrzym uje dy
plom, upraw nia jący go do członkostwa 
związku zawodowego muzyków, daje p ra 
wo do nauczania w  niższej szkole m uzy
cznej, oraz wstępu do wyższej Szkoły M u 
zycznej.

Szkoła im . Szymanowskiego założona zo 
stała w  styczniu 1946 r. i  posiadała po
czątkowo 30 uczniów oraz 3 s iły  nauczy
cielskie. Dziś liczy  260 uczniów i  15 sił 
nauczycielskich. Pocieszającym z ja w i
skiem je s t-te n  nap ływ  nowego narybku 
muzycznego do szkół szczecińskich. Podo
bne zjaw isko daje się zauważyć w  d ru 
giej Niższej i  średniej Szkole Muzycznej 
im . Chopina;. W  wojew ództw ie naszym 
istn ie je jeszcze jedna szkoła muzyczna, 
m ianowicie w  Słupsku. Jak na całe wo
jewództwo — trzy  Szkoły —  trochę to za 
mało.

G A M Y  TERCJOWE D IATO N IC ZN E
w  r u c h u  r ó w n o le g ły m

Obie szkoły muzyczne postawione są na 
dość wysokim  poziomie. Co trzy  miesiące 
odbywają, się lekcje popisowe, w  k tó rych  
Udział b iorą wszyscy uczniowie. Dwa ra 
zy do ro ku  obie szkoły występują na 
zewnątrz z publicznym  popisem, w  k tó 
rym  biorą udział ju ż  ty lko  najzdolniejsi 
uczniowie. Poza tym  w  obu szkołach od
byw ają  się stale „.w ieczory muzyczne",

dów w ie lkiego zam iłowania m uzyki wśród 
młodzieży. Oto np. pewnego dnia przybył 
m łody chłopiec, Stefan Plewa, syn ro ln i
ka spod Szczecina. Chłopak p rzybył z da
leka, ze skrzypcam i pod pachą i  ciężkim  
plecakiem  na ramionach, z którego ster
czał bochen chleba, w ie lk i ja k  ko ło  u w o
zu. Ten plecak i  skrzypce stanow iły  ca
ły  jego m ajątek. Przypom inał trochę 
„Janka m uzykanta" z now eli S ienk iew i- 
czą, trochę A n tka  ze znanego opowiada
n ia  Prusa. O trzym a ł posadę woźnego w  
szkole, zwolnienie z opłat szkolnych i  p i l
n ie uczy się g ry  na skrzypcach. Obecnie 
kończy Niższą Szkołę Muzyczną. In n y  z 
uczniów, Kraszewski Roman, uczeń czwar 
te j klasy, również zwolniony z opłat, za
rabia na życie ja ko  organista na N iebu- 
szewie i  u trzym u je  siebie i  matkę. Kom
ponuje ju ż  nawet... oratoria. Z  daleka, bo 
aż zę Stargardu dojeżdża do Szkoły zdolna 
uczennica p. Jadwiga Paderewska, podo
bno ‘ siostrzenica w ie lk iego m uzyka pols
kiego. Jest nauczycielką w  Stargardzie w  
szkole podstawowej, a uczennicą w  Szko
le Muzycznej.

Takich  opowieści słucha się ja k  najcie
kawszych nowel lite rack ich . Czy nie przy
pom inają one jednak... dzie jów  w ie lu  in 
s ty tu c ji ku ltu ra lnych  w  Szczecinie, żyją
cych w  cieniu trudności m ateria lnych, a 
przecież rozw ija jących się i  działających?

SZKO ŁA IM . CHOPINA
Druga „Niższa i  Średnia Szkoła M u

zyczna“  im . Chopina mieści się przy ul. 
gen. świerszczewskiego. D yrektorem  je j 
jest w y b itn y  m uzykolog ,autochton, d r 
W acław  Piotrow ski. Szkoła jest w łaściw ie 
w  trakc ie  przeprowadzki. Przy .ul. gen. 
Świerszczewskiego mieścić się będzie na 
razie kancelaria szkoły i  tak  zwana „Szko
ła Um uzykaln ienia", w łaściwa szkoła 
„przeniosła“  się ju ż  na ul. Kaszubską. I  tu

ilość uczniów  w  r. 1946 wynosiła  zaledwie 
37 osób ,dziś jednak liczy około 300. Szko
ła posiada bogatą b ib lio tekę muzyczną i 
nutową. Podziwiam zapał i cierpliwość dr 
Piotrowskiego, k tó ry  prowadzi sizkołę w  
n iezw ykle  ciężkich warunkach. Dość 
wspomnieć, że Szkoła otrzym ała z M in i
sterstwa K u lt. i  Sztuki zaledwie 60 tysięcy 
zł. subw encji za cały ubiegły rok szkolny! 
Suma ta  ma, podobno, pokryć także w y 
da tk i na rem ont szkoły, konserwację i  za

kup  instrum entów ! Tymczasem praw ie po
łowa uczniów korzysta ze zniżek, a w ie lu  
jes t zupełnie zwolnionych z opłat.

Obie szkoły muzyczne, zapomniane przez 
w ie le w ydzia łów  budżetowych, któ re  mo
g łyby im  ła tw o pomóc, nie ' zauważor  - 
przez w ie lu  k rzyk liw ych  opiekunów kv 
tu ry  —  pracują w  ciężkich warunkach A  
przecież pracują i  wykazać się mogą pięk 
n ym i w yn ikam i. I  za to  właśnie należą się 
im  słówa uznania.

Zespoły amatorskie zdają egzamin
Podczas gdy nad głowam i nasźymi roz

pętała się ideologiczna i  artystyczna w a l
ka w okó ł Sartre 'a (która j to  w a lk i n ie w i
dać jeszcze końca), dzieją się w  naszym 
życiu ku ltu ra ln ym  sprawy przerastające 
zw ykle  nieporozumienia, sprawy na k tó 
re, rzecz dziwna, nie zw róc ili baczniejszej 
uw agi nasi recenzenci prasowi. Tak więc 
w b rew  przypuszczeniu, że łagodny, cie
p ły  k lim a t w p ływ a na równowagę ducho
wą lu dz i — Szczecin jest nadal miastem 
temperamentu. Ludzie dają się ponosić, 
szarpią się niekiedy w  m atn i własnych 
słów i  bardzo są zadowoleni jeże li uda się 
im  przekonać samych siebie. W  Szczeci
nie stale muszą się tw orzyć w iry , k tóre 
wciągają do swego le ja  wszystkich 
i wszystko. To wrzenie poprzedzane n ie
k iedy dłuższą ciszą, przeszkadza w  do
strzeżeniu rzeczy nawet bardzo istotnych. 
Tak  np. by ło  z ostatn im i E lim inacjam i- 
Zespołów Świetlicowych. Do szlachetnego 
tu rn ie ju  stanęło 15 zespołów mających 
za sobą powiatowe elim inacje. T y lko  je 
den z zespołów, a m ianow icie Zespół 
Zw iązku Spółdzielców Spożywczych ze 
Stargardu uważał zâ niewłaściwe paranie 
się z przepisami i „na  prze ła j“  bez e lim i
nac ji powiatowych do ta rł do Szczecina, 
gdzie b rak  dyscypliny został należycie o- 

zespół z d ^ ł^ ^a ^ itiko w a ny. 
A  szkoda. Grał ^caTe przyzwoicie i  mogP 
zająć drugie miejsce. Tak więc przysło
w ie „k to  źle skraca drogę, ten ją  w yd łu 
ża", znalazło w  tym  wypadku całkowite 
potwierdzenie.

E lim inacje  przy udziale liczne j p u b li
czności i  ju ry  trw a ły  cztery dni. Przybyły 
zespoły że Stargardu, Maszewa, Nowo
gardu, U stk i, Sianowa, Łobezu, B iałogar
du, Koszalina, G ry fic  oraz m iasta Szcze
cina. Zarówno repertuar ja k  i  poziom gry 
b y ły  bardzo różne. Zespoły tw o rzy li: 
pracow nicy adm in is trac ji wojskowej, 
członkowie Zw iązku Nauczycielstwa Pol
skiego, kolejarze, energetycy, pracownicy 
in s ty tu c ji społecznych, robotn icy portow i, 
robotn icy przemysłu spożywczego, meta
lowcy, pracownicy drogowi, pracownicy 
leśni» pracownicy cukrownictwa, oraz 
kon fekc ji szczecińskiej. W  repertuarze 
znalazły się u tw ory: Priestley'a, Szaniaw
skiego, Brzozy, Bałuckiego oraz insceni
zacje Kraszewskiego,, Sienkiewicza i  Ko
nopnickiej.

Nagrody otrzym ały następujące ze
społy:

1. Zespół ZZK ze Szczecina za „Po
wódź" I I .  Zespół Nauczycielstwa Pol k ie 
go z Maszewa za „Sąd nad ‘ la ta rn ik iem “
I I I .  Zespół Ko le jarzy ze Stargardu zo in 
scenizację „C haty za wsią". Następnie : > 
sta ły wyróżnione i nagrodzone b ib lie  ocz
kam i zespoły: Zakładów  Konfekcyjnych, 
Energetyków, Zw iązku Pracowników z 
G ry fin , oraz Zw iązku Spożywców w  Ko
szalinie.

Wszystkie zespoły w  pokorze ducha 
p rzy jm ow a ły w y ro k i ju ry , jedynie Zespół 
K onfekcji Szczecińskiej prowadzony »rzez 
Ob. Lub icz-M arcinkowskiego butn ie i de
m onstracyjn ie nie uznał kom petencji są
du konkursowego i  odrzucił nagrodę 
ufundowaną przez wojewodę szczeciń
skiego. N ie w iem , może ob. Lubicz 
jak iś  w rodzony w strę t do biblioteag 
i w  ogóle do orzeczeń ju ry . M ało iH 
ob. Lub icz wystosował następnie sążnisT!. 
epistołę do tegoż sądu, potw ierdzając swo
je  stanowisko podpisami członków zespo
łu.

Lecz te drobne incydenty nie um n ie j
szały w  większym stopniu ważkości w y 
darzenia. W/szyscy b y l i zaskoczeni (do
borem sztuk, a czasami doskonałym w yko
naniem. „Starego dzwonu“  nie pow sty-

i i lh ' '  się Tea tr Polski - w  Szczecinie. E l i
m inacje Jo lOui- ,-nnlO' U2Ja-
to rsk i w  szerokich masach jest bardzo ży
w y  i  bardzo zdrowy. Można śmiało zary
zykować tw ierdzenie, że .uzdrowienie te
a tru  i  wychowanie w idza idzie „od dołu". 
Na innych odcinkach życia artystycznego 
jest trochę niemrawo. Żukrowskiego od
wołano aż do jesiennych deszczów. Nato
miast 23 m aja b̂ędziemy gościli Ksawere
go Prusżynskego autora „T rzynastu opo
w ieści“ , „Droga w iod ła  przez N a rw ik " 
i  ostatnio wydanej przez „C zyte ln ik " w  
ramach KDK „K arabe li z Meschedu“ . 
W dniu 14. V  prze lo tny s łow ik warszaw
ski, Tola M anłaewiczówna baw iła  nas pio 
senkami estradowymi. Ciepło, jasno, w io 
sennie...

Bardzo się ucieszyłem ostatnią w iado
mością, że Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych organizuje miesięczny kurs 
k ie row n ików  św ie tlic  przy zakładach 
pracy. K iedy natomiast ruszy studio te 
atralne?

Kaktus.

Szczecin, w idok na miasto w  V I I I  w.
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JESZCZE SARTRE
Uprzejm y, ale przygodny in fo rm ato r 

(odżegnywuję się więc od zarzutu tenden
cy jne j nieścisłości) ob jaśnił mnie, że „Czy
te ln ik “  ko lpo rtu je  w  Szdzecinie ogółem 
900 egzemplarzy „Odrodzenia“ , „N ow in  
L ite rack ich '1 i  „K uźn icy“ . Z  pobieżnego o- 
bliczenia w yn ika , że tak  zwaną prasę li te 
racką czyta co 180-ty mieszkaniec miasta. 
N ie znam ilości m iejsc w  Teatrze Polskim, 
ale wydaje m i się, że ludzie, o rien tu jący 
się w  tym , co to jest egzystencjonalizm, 
lu b  ck ;ćby ci, d la k tó rych  n ie  obce jest 
nazwisko „S a rtre “ , m ogliby w ype łn ić w i
downię w  ciągu dw u wieczorów. A  reszta? 
No„ reszta idzie na ty tu ł. Idzie na „Ladacz
nicę z zasadami“ . O bawiam  się, że tak ie  
by ło  wyrachowanie dyrekc ji* teatru.

Domysł ten znajduje swe potwierdzenie 
nie ty lk o  w  sugestywnych afiszach, ale 
przede w szystkim  w  rea lizac ji spektaklu. 
Jako tako zorientow any w idz napróżno 
szuka w  „Ladaczn icy“  — Sartre 'a. D yrek- 
c j : tea tru  i  reżyser z całą bezceremonial- 
nością obeszli się n ie  ty lk o  z tekstem, ale 
i  z „k lim a te m “ sztuki, tryw ia lizu ją c  w y 
staw ienie po za dopuszczalne granice. A le  
to ty lk o  luźna uwaga na  marginesie. N ie 
piszę przecież recenzji. Z ro b ili to już 
wcześniej up rze jm i i  ku rtu a zy jn i k ry ty c y  
tea tra ln i, k tó rzy  i  grę i  reżyserię — zgod
n ie ze zwyczajem  — pochw alili. M n ie  w  
te j ch w ili in teresuje co innego. Jeśli się 
puszcza dym ne zasłony szumnych słów,, 
m ających p rzyk ryć  is to tny cel wystaw ie
n ia  S artre ‘a —  kasę, i  opowiada się o l i 
n i i  repertuarow ej, to  przede wszystkim  
należałoby w yjaśn ić  k to  to  jest Sartre i  
co to  jest egzystencjonalizm. N ie znaleźli
śmy tego nie ty lk o  w  recenzjach, w  k tó 
rych  prześlizgnięto się ponad samym sy
stemem w yn ikow ym , rzucając dla niepo- 

j t ife n a k i parę m nie j, lu b  więcej gładkich fra -  
■ a*e Przede wszystkim  n ie dano ko -
flBp£ćznego obszernego kom entarza przy 
jP* program ie teatra lnym . Czyżby publiczność 

szczecińska o ty le  w yże j stała od pub licz
ności Warszawy i  Łodzi, gdzie . dyrekcje 
teatra lne zatroszczyły się o w ielostronico
we omówienia? Rozumiemy, że pisać o 
egzystencjonaliźmie, to  n ie  „bu łkę  z jad ł", 
ale w  każdym  razie dwadzieścia siedem 
wierszy objaśnienia p rzy program ie, to 
może zbyt lakonicznie. No, a je ś li anoni- 
,mowy autor tego wstępu, mówiąc -
alfiSSfWy*^ "a u T o ry ta ty^H ^"^vv ie rd za , że 
„n ie  ma ta cala sprawa n ic  wspólnego z 
filo zo fią  S artre ‘a“ ... to  wygląda co n a j
m nie j na nieporozumienie.

A  przecież pisać jest o czym. Jest o 
czym dyskutować. I  to  nam iętnie. O stat
n ie j zim y, w  Berlin ie , po w ystaw ien iu  
S a rtre ‘a w  Hebbeltheater, w  szranki wstą
p i l i wsizyscy. Dosłownie wszyscy: Rosja
nie, Francuzi, Am erykanie, A n g licy  i  Niem 
cy. Pisano i  dyskutowano. Widocznie w  
B e rlin ie  uznano za słuszne, że je ś li w p ro 
wadza się na scenę pisarza, reprezentują
cego pewien specyficzny filozoficzny po
gląd, to  należy prześw ietlić  go nawskroś, 
aby w idza nie pozostawiać w  ciem ni n ie 
świadomości, skazując go na  rezu lta t włas

nego, często błędnego wnioskowania. Sąd 
berlińsk i w yn iós ł w y ro k  druzgocący. D la 
przyk ładu wypowiedź pu łkow n ika  D ym - 
szica z sowieckiej m is ji ośw iatowej: ,,U- 
ważam za w ie lk i błąd, że w ystaw ia  się 
sztukę, k tó re j bohater powiada, że s ta ł się 
„w o ln y “  przez dokonanie m orderstwa.“  
Podobnie osądzili egzystencjonalizm sami 
Niemcy. W  dyskusji zabiera li głos dyrek
torzy tea trów  .reżyserzy, lite ra c i i  k r y ty 
cy.

A  u nas? U  nas pisano też w ie le i  bardzo 
wyczerpująco. K to jest ciekaw ja k  się roz
praw iono z S artre ‘m  —  nie pisarzem, ale 
Sartre 'm  filozofem  — niech prze jrzy  rocz
n ik i „K uźn icy“  i  „Odrodzenia“ .

A  więc w yro k  na egzystencjonalizm za
padł. A le  w y ro k i byw a ją  krzywdzące — 
niesłuszne. O słuszności każdego w yroku  
decydują m otyw y. W  tym  w ypadku mo
tyw em  b y ł p rąd m yślowy, zwany egzys- 
tencjonalizmem  oraz to, co przynosi on ze 
sobą — czego uczy.

Posłuchajm y (Sartre‘a. Naucza on tak: 
„...jest absurdem, żeśmy się u rodzili, jest 
absurdem ,że um rzem y“ , „h is to ria  wszel
kiego życia jes t h is torią  krachu", „p iekło, 
to  są in n i“ .

Zastanówm y się ja k ie  jest zakończenie 
tych luźno w ybranych stwierdzeń. Oto — 
według Sartre 'a — człowiek został rzuco
ny  w  św iat bez ja k iegoko lw iek sensu i  ce

lu .  T ym  światem  n ie rządzi n ik t. A n i Bóg, 
ani prawo. Bezcelowym jest oczekiwanie 
ja k ie jś  pomocy. Człowiek jest skazany je 
dynie na samego siebie, a jedynym  kon
kretem , to  fa k t jego is tn ienia — „egzys
tencja“ .

W  tym  ponurym  kręgu beznadziejności 
zewsząd czyha trw oga i  świadomość zu

pełnej samotności człowieka. Stąd je d y 
nym dobrem i  celem, to wolność za wszel
ką cenę i  możność wyboru działania, n ie
ograniczonego żadnym i ham ulcami.

Egzystencjonalizm jest w iz ją  b y tu  w  
nieusystematyzowanej, n ie k ierowanej 
żadnymi praw am i otchłani, gdzie rozgrywa 

’ się tragedia samotności człowieka.
Takie w edług S a rtre ‘a jest życie. Stąd 

obraz tego życia m alow any w  jego tw ó r
czości — pełny brzydoty i  okropności, 
wśród k tó rych  dopiero ja k  na kanw ie  u - 
w ypukla  się nicość .,lęk i  rozpacz.

F ilozofia Sartre'a, to  f ilo zo fia  klęski. Ja
ko pisarz i  ja ko  m yślic ie l ukszta łtow ał się 
on dopiero w  czasie w o jn y  i  po je j za
kończeniu. Ucisk i  ty ran ia  okupanta, prze
rodziły się w  pojęcie ogólniejsze —  ucisku 
metafizycznego .którego źródłem  jest sam 
byt, samo istnienie.

W swej skra jne j konsekwencji Sartre 
wyciąga ostateczne wnioski, k tó re  zapro
wadziły go aż do odrzucenia reszty w ię
zów i ham ulców, zbudowanych przez ety
kę, moralność i  prawo.

Jakże daleko odszedł od swego m istrza, 
prekursora egzystencjonalizmu Kierkegaar 
da, k tó ry  powiada: „Sprawą największej 
wagi jest zachować w  życiu jednostki, ile  
ty lko  można z ogólnych cech człowieczeń
stwa“ . Sartre pozbywa się tego balastu, 
aby być w o lnym  bez żadnych ograniczeń 
— za wszelką cenę. Postawa S artre ‘a jest 
postawą katastro f is ty, k tó ry  wo łając: 
wszystko stracone — rzuca hasło ra tow a
nia się każdego na własną rękę, zapomina
jąc, że jedyn ie  dyscyplina jednostki ka r
nej, w  ramach zorganizowanej grupy, mo
że od ostatecznej k lęsk i ocalić.

Piękne pojęcie wolności Sartre wypacaa 
aż do granic niczem nie krępowanej sa
mowoli. A  po co? W  ja k im  celu? Oto, aby 
wyzw oliwszy siebie, zacząć k rzyw dzić  d fń  
gich, ponieważ sięganie po wszystko je 
dynie dla samego siebie — z reguły dzie
je  się z krzyw dą innych. M iłość, współ
czucie dla człowieka ,to dla egzystencjo- 
na lis ty  ty lk o  frazes. Tam  gdzie jest je d y 
nie sk ra jn y  egocentryzm —  tam  po za sa~ 
m olubstwem  — nie ma miejsca na inne 
uczucia.

W  tych w arunkach owa wym arzona w o l 
ność, sprowadza się w łaściw ie do nigdy; 
nie kończącej się ucieczki. Bo nie ma dof 
kąd dążyć, je ś li wokół panuje koszmar uj- 
cisku i okropności życia. Więc w  praktycfe 
ta  wieczna ucieczka, stanie się n igdy nile 
kończącym się babraniem  i  rozgrzebywął- 
niem  brzydoty życia, któ re  ja k  pętla  za - 
ciska się wokół człowieka. A  człowiek ? 
— Człowiek w  tym  piekle egzystencji, k rą  - 
ży ja k  p ijane dziecko we mgle, rozprzę- - 
żony wewnętrznie, bez ja k iegoko lw ie l 
pionu moralnego, z ły  i  samolubny.

To jest Sartre .Jego twórczość tra fia  nit 
tam gdzie zmierzała. Bo je ś li się mów 
„wolność" — należy powiedzieć ja ka  to m; 
być wolność i  za ja ką  cerję .

I  najważniejsze, postulując wolność, n ii 
można jednocześnie paraliżować w o li czło
w ieka, a przede w szystkim  nie wo lno od
bierać mu nadziei.

Ju lia n  Borzyrri

Książki nadesłane
W NU K W ŁO D ZIM IER Z: „W A L K A  POD

Z IE M N A  N A  SZCZYTAC H“ .

Do rodzaju książek — dokum entów na
leży wydana ostatn io w  W ydawnictwie 
Zachodnim książka W łodzim ierza Wnuka 
„W a lka  podziemna na szczytach“ .

A u to r, sam góral z pochodzenia, podjął 
w  swej książce opis w a lk i podziemnej gó
ra li w  powiecie now otarskim \ i  '  częściowo 
m yślenickim . Opis w a lk i podziemnej w 
dziedzinie wojskow ej, ośw iatowej i  oświa
tow ej i  gospodarczej, w a lk i znaczonej gę
sto k rw ią  ofiar.

Wartość książki, obok je j charakteru 
dokumentarnego leży jeszcze w  tym , że 
autor, opisując wa lkę podziemną góra li z 
okupantem, re h a b ilitu je  ogół góra li potę
pionych w  o p in ii k ra ju  w  czasie w o jny  za 
ich rzekomo separatystyczne stanowisko. 
Jak już wykazał proces sądowy tuż po w o j
nie (a o k tó rym  niew iele k ra j wiedział) 
ty lko  n ie w ie lk i odsetek góra li poszedł m  
lep obietnic niem ieckich. Ogół góra li po
został w ie rny  polskości.

Książka pisana jest z pasją, stylem 
jasnym  i przejrzyście skomponowana. 
Zna jdu jem y w  n ie j również opis bohater
skie j postawy naszych sław narciarskich

„Przy drzw iach zam knię tych“  —  Sartre 'a w  Teatrze Polskim.
Od lew ej: Inez (Gozdecka)0 Ke lner (Wesołowski), G arcin (Z ieliński), 

S te lla  (Bemas).

¿ Z a g a d n ie n ia  t y g o d n ia
D yskusja o lite ra tu rze  trw a. W ydaje się, 

że b liscy jesteśmy ostatecznych sform uło
wań, bo głos zaczynają zabierać ci, k tó 
rych  — sądząc na podstawie p ra k ty k i — 
powszechnie uważa się za występujących  
w  momentach decydujących, k iedy trzeba 
ju ż  ty lk o  postawić kropkę nad „i*‘. Jedno 
wszakże należy uważać #a pewne: jest 
dobrze. L ite rac i mogą być spokojni. W brew  
wsze lk im  podszeptom „podskakiwaczy*', 
u ltra -go rliw ców  —  żądania stawiane lite 
ra tom  gw arantu ją  ca łkow icie swobodny 
rozwój p iśm iennictw a i  dadzą się streścić 
w  jednym  k ró tk im  zdaniu: Piszcie o rze
czywistości, n ie uciekajc ie od tem a tyk i 
dnia codziennego, ale n igdy za cenę zama
zania p raw dy artystycznej — n igdy za ce
nę obniżania poziomu.

O statn i tydzień p rzyn iós ł dujie w ypo
w iedzi: Jerzego Borejszy w  „ Odrodzeniu11 
i  St. Dobrowolskiego w  „N ow inach L ite 
rack ich “ . Pierwsza, z uw agi na specjalne 
stanowisko naczelnego redaktora **Odro
dzenia", m a wagę enuncjacji o fic ja lne j.

W  a rtyku le  „K rochm alizm , czy realizm?*' 
— Borejsza, ana lizu jąc ostatnią  —  głośną 
ju ż  sztukę T  .Holują, przytacza głosy n ie
odpowiedzia lnej k ry ty k i,  stara jącej się 
podważyć wartość ideologiczną u tw oru . W 
swych rozważaniach Borejsza sięga do a- 
nalogicznej dyskusji, ja ka  w ybuch ła  w  
Rosji, po ukazaniu się ostatniego tomu  
„C ichego Donu'* Szołochowa gdzie część 
czyte ln ików  i  k ry ty k i była niezadowolona 
z trag icznej sceny kończącej w ie lką  epo
peję. K ry tycy  c i (n ie liczni zresztą) uw ażali, 
że bohater, Kozak Melećhow, „pow in ien  
b y ł się ukorzyć przed w ielkością rew o lu 
c ji, w in ie n  b y ł u jrzeć je j zwycięstwo i  co 
na jm n ie j pow rócić optymistą'*. Otóż Bo
rejsza, mówiąc o Szołochowie, odpowiada 
naszym rodzim ym  gorliw com  tak: „Rzecz 
pewna, w ie lk i pisarz radziecki odczuł głę
b ie j prawdę artystyczną niż k ry tycy . Pod
niósł, ukazał prawdziwą w ielkość rew o lu 
c ji, je j w ypadków na tle  kontrastu, t ra 
gizmu jednego człowieka, zagubionego w  
m orzu wydarzeń. W  swym  głębokim  w y 
czuciu hum anizmu, artysta  znając fo rm a l

ne prawa i  środki up raw iane j przez sie
bie gałęzi sztuki, powieści, ukazał prawdę 
artystyczną a tym  samym i  w ie lką  p raw 
dę polityczną: trag iczny koniec w ew 
nętrznego em igranta rosy jsk ie j rew olucji, 
Melechowa*'.

Tak, tak. A r ty k u ł Borejszy radzim y w ie 
lu, bardzo w ie lu  „k ry ty k o m " specjalnie na 
prow inc ji przeczytać...

A  teraz St. R. Dobrowolski. W  swoim  
czasie pisa ł o realizm ie w  „Nowinach** 
Edward Csato. To, co napisał Csato bar
dzo się n ie podobało panu Rojewskiemu, 
który y j swoisty dla w szystkich grasan- 
tów, podskakiwacZy i  ćw ierćin te ligentów  
sposób, zaatakował Csato. W  te j to spra
w ie zabiera głos Dobrowolski. Ponieważ 
Ryszard Dobrowolski znany jest ze zw ię
złego i  dosadnego s ty lu  — oddajem y m u  
głos bez kom entarzy: „W ydaje  m i się, że 
podyskutować zawsze w a rto  i  należy. Pod 
jednym  wszelako w a runkiem  —  katego
rycznym, bezwzględnym. Pod w arunkiem  
elim inowania z dyskus ji grasantów, któ
rym  nie idzie o rzecz samą, a o partnera, 
w  dyskusji, n ie o dotarcie do dna prawdy, 
nie o wyjaśnienie wątpliw ości, k tóre się bę
dą zawsze nastręczać, a o efektowne w b i
cie szpady w  wątrobę t. zw. przeciw nika.

Takiego harcow nika ła tw o  poznać pc 
tym , że nie ty lko  sam w o lny  jest od wsze; 
k ich  wątpliw ości, ale i  n ie rozumie, iż  u  
czyim kolw iek mózgu może być miejsce nc 
ja k ieko lw iek  wahania, że nie cechuje gc 
prostota, ale prostactwo, że wszystko dlo 
niego raz ju ż  na zawsze zostało załatw ion i 
— oczywiście poza n im , że nad wszystkc 
ukochał szumny frazes. On n ie  staje na 
udeptanej ziemi, aby się ścierać on p rzy
chodzi, aby demonstrować postawę zw y
cięscy.
Grasant jest a rb itra lny , arogancki, ma sze
ro k i gest pewności siebie, brak mu tylko.. 
odrobiny taktu ".

...„Byłem  i  jestem po stronie realizm u  
Nie podzielam skrupułów  Edwarda Csato 
W  swoim  wszelako realistycznym  poczu
ciu m ora lnym  u)y stąpienie Jana Roj ems
kiego należy do tych czynów pisarskich, 
które w  atmosferze naszego życia um ysło
wego us iłu ją  wprow adzić coś gorszego na
w et od m ętniactwa. I  dlatego ja ko  ten. 
którem u chyba R ojew ski nie będzie mia} 
odwagi insynuować obrony straconych po
zyc ji — najzupełn ie j serio protestuję pu
blicznie przeciwko tego rodzaju, polem icz
nym  chwytom. To nie są chw yty  niedo
zwolone. To jest coś groźniejszego".

H. A. RAF
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